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Protesty przeciwko bezczelności
Gdańska.

D apen e  da premiera Grabskiego, protestujące przeciwko łagodnemu załatwieniu 
sprawy gdańskie;. — Rezolucja Ligi Morskiej i Rzecznej.

W arszaw a, 26. 1. (Tel. w ł.) Premier Grabski 
otrzyma! w  tych. dniach kilkanaście depesz z różnych 
stron kraju, protestujących przeciwko łagodności 
rządu polskiego w sprawie zatargu z Gdańgkiem. 
M iędzy innem< Związek Osadników Wo)skowych 
wysłał depesze potępiającą nadzwyczaj ostro bez­
czelną zamowolę Gdańska i wzywającą rząd do po­
wzięcia jaknajbardziej energicznego i skutecznego 
stanowiska.

W arszaw a, 26. 1. (P A T ). Pan Prezes Rady 
Ministrów otrzymał następujący telegram z Pińska:

Zgromadzeni dnia 23 stycznia na uroczystej 
akademji w Pińsku przyjęli jednomyślnie wniosek 
onadników wojskowych w sprawie poczty polskiej 
w  Gdańsku o treści następująca!: ^Mieszkańcy wscho­
dnio kresowego Pińska wszystkich narodowości tu 
zamieszkałych, tłumnie wypełniający teatr z okazji 
uczczenia wiekopomnego wysiłku styczniowego na­
szych ojców i dziadów, spieszymy przesłać na ręce 
naszego rządn wyrazy najgłębszego oburzenia z po­
wodu ostatniej szykany gdańskiej i zakomunikować, 
że naszą wolą i nakazem jest krzepko stać w obro­
nie praw naszych i  poczynań w sprawie dostępu do 
naszych płuc —  polskiego morza.

W a rsza w a , 24. I. (Pat,.) Liga Morska i Rzeczna, 
stojąc na straty polskich interesów na morza, zajmo­
wała się na posiedzeniu swej Rady zatargiem o polskie 
skrzynki pocztowe w Gdańsku. Uważąjac tea zatarg

tylko za jeden etap w ciągłych wysiłkach W. M. Gdań 
ska do uszczuplenia naszych praw, jakie nam traktat 
wersalski przyznał w Gdańsku, Rada Ligi uchwaliła je ­
dnomyślnie następującą rezolucję:

„Zważywszy, że jedyny port u ujścia polski Wisły 
musi służyć temu celowi, dla którego został przeznaczo­
ny raiędzynarodowemi umowami. L 'ga  Morska i Rzeczna 
wzywa rząd, iżby ustawodawcze i całe społeczeństwo, 
aby w walce o słuszne nasze prawa w Gdańsku nie 
cofnęły się przed żadnym środkiem prowadzącym do ce- 
In, a mianowicie:

1, Aby drogę konsekwentnej i one-gicznej akcji 
na terenach dyplomatycznym, politycznym i 
gospodarczym do odzyskania i u
trwalenia praw, s^pewnionpdi p n e z  
traktat w ersa lsk i Po ’sce w  Gdańsku, 
rozpoczynając od wypowiedzenia umowy war­
szawskiej,

2. Przez przyspieszenie budowy portu
w  G dyni ł uposażenie go w najnowocześniej­
sze instalacje.
Przez przystąpiepie do natychmiastowej budowy 
z pomocą państwa i najszemkch sfer społe­
cznych w ła sn e j flo ty  h an dlo w ej.
Przez przyspieszenie stworzenia silnej floty 
wojennej.

Reichstag ratyfikował konwencję
polsko-niemiecką.

Antypolska mowa niemieckiego nacjonalisty- — Sojusz niemies&CHresyjski prze­
ciwko Polsce. — Rozsądne stewa socjal- demokraty. — Niemcy utrudnili sebie sami 
walką z Polską. — Sytuacja cudzoziemców w Niemczech zależna jest od samo­

woli organów administracyjnych.
_ Berlin, 23. L (Pat.) Reichstag przyjął wczoraj de­

finitywnie w trzeciem czytaniu projekt ustawy w spra­
wie ratyfikacji konwencji polsko-niemieckiej, dotyczącej
obywatelstwa i opcji. Poseł Kube (hittlerowiec) zgłosi! 
wniosek o odrzucenie ratyfikacji i odesłanie konwencji 
z powrotem do komisji spraw zagranicznych, motywu­
jąc swój wniosek tern, że układ ten jest'niekorzystny dla 
Niemiec. «

Poseł Prei,tag-Lo.ritigiiaven, nacjonalista, sadzi, że u- 
kład ten jest dla Niemiec bardzo niekorzystny. Tekst 
jego — zauważył mówca — świadczy o tern. że dyplo­
macja niemiecka nie dorosła do dyplomacji polskiej. Po­
lacy starają się odniemczyć zabrane nam obszary, my 
zaś staraliśmy się zdobyć obywatelstwo polskie dla jak- 
największej ilości naszych rodaków. Polityka ta z na­
szej strony była skutkiem naszego niepomyślnego poło­
żenia. W  ten sposób wielu Niemców zostało straconych 
dla państwa niemieckiego, ale nie dla narodu niemieckie­
go. W  ogólnym zarysie układ ten zadawalnia życzenia 
Polski i w  każdym razie kładzie on kres bezprawiu, ja­
kie panowało dotychczas.

Omawiając szczegółowo układ, poseł Freitag-Lornig 
hoven podnosi, że zmusza on optantów do opuszczenia 
Polski i daje rządowi polskiemu szeroka możność szy­
kan. Z drugiej jednak strony daje on Niemcom satys- 
fakcje za poniesione poprzednie krzywdy. Staraliśmy się 
napróżno — mówi) poseł — o stworzenie instytucji roz­
jemczej dla ewentualnych przyszłych sporów. Polacy 
odrzucili nasze żadania, a Liga Narodów nie poparła nas 
Dlatego też powinniśmy uciec się do represji i stworzyć 
ustawodawstwo, zwalczające polski rolny stan posiada­
nia w  Niemczech. Popełniliśmy głupstwo, dając w kon- 
stytucf opiekę prawną mniejszościom bez zapewnie­
nia sobie wzajenjności. Wierzymy jeszcze ciągle w mo­
żność porozumienia, zamiast zdać sobie sprawę z tego. 
ie  Polska jest naszym wrogiem bvć może w większym 
leszcze stopniu, niż Francja. Ignorowanie tego faktu 
Ryłoby złą dypkJmacją.
'  Mówca wylicza następnie faktv rzekomego prześla­

dowania Niemców w Polsce, konflikt górnośląski, rzeko­
mo wrogie zamian' Polski wobec Prus Wschodnich i 
obecny spór polsko..gdański. Musimy jednak wziąć tak­
że pod uwagę obecne ciężkie położenie Polski — ciągnął 
dalej mówca — dowodząc, że stan ekonomiczny Polski 
jest zły i że stosunki jej z państwami sąsiednicmi są nie- 
zadawalające. Przedewszystkicm ciąży na Polsce na­
cisk ze strony Rosji. Ani bolszewicka ani carska Rosja 
nie będą się mogły nigdy pogodzić z istnieniem Polski, 
między nami zaś a odradzającą się Rosią będzie pano­
wała przyjaźń. Nie jest to pogróżka, lecz tylko stwier­
dzeniom historycznej konieczności. Polska sieje wiatr i 
będzie zbierała burzę.

Mimo to jednak nacjonaliści będą glosowali za raty­
fikacją układu. Nacjonaliści wezmą na siebie upokorze­
nie, jakie przynosi układ. Panuje u nas skłonność do 
myślenia przedewszystkiein o cierpieniacli Niemców za­
chodnich. Nię należy jednak zapominać także o wscho­
dzie, gdzie Niemcy toczą teraz ciężką walkę. Za wier­
ność ich względem Niemiec musimy Im odpowiedzieć 
taką samą wiernością. (Oklaski na prawicy.)

Dr. Landsberg (socjalny demokrata) oświadcza: „De­
klaracja mojego przedmówcy była typową mową opo­
zycyjną. Nasz minister spraw zagranicznych będzie nią 
na pewno intik. ' "idowany. aniżeli jego polski kolega 
W  jednem jednak zgadzam się z przedmówcą, a miano­
wicie, że utrudniliśmy sobie sami walkę z represjami pol- 
sklemi przez to, że pozwoliliśmy Polakom na przepisanie 
żywcem starych ustaw pruskich, skierowanych niegdyś 
przeciwko nim i zastoswać ie dzisaj do Niemców.

Jeżeli jednak układ obecny zostanie odrzucony, 
wszystkie powody krzywd, wysunięte przez mojego 
Przedmówcę, pozostaną nadal. Układ wiedeński zawiera 
dużo orzeczeń dla nas korzystnych, które okupują po­
stanowienia ujemne Zresztą to wszystko, co grozi op­
tantom niemieckim w  Polsce, grozi optantom polskim w 
Niemczech. Należy oczekiwać, że Polska zachowa się 

(Dokończenie na drugiej stronie.)

źeiiie gospodarcze i socjalne
robotników polskich w Niemczech.

G r u d z i ą d z ,  27 stycznia

Położenie robotnika w Polsce jest naogół gorsze ot 
położenia przed wojną. Wiedzą o tern wszyscy, którzs 
zajmują się sprawami socjalnemi, wie otem dobrze 
nasz rząd. Wprowadzenie stabilizacji naszej waluty 
miało przynieść zarówno szerokim warstwom robotni­
czym, jak wogóle zarabiającemu społeczeństwu (które 
pod względem gospodarczym nie znajduje się w lep- 
szem położeniu od robotnika) wszechstronnie oczeki­
waną poprawę stosunków. Sanacja 9karbu natdhijptót 
przyniosła podwyżkę cen wszelkich artykułów spoży­
wczych i przemysłowych, oczywiście przy rówńoeże- 
snem podwyższeniu plac.

Podwyższenie to naogól można uważać za niedo­
stateczne i zewsząd słychać skargi w tym kierunku. 
Zarobki oczywiście są w porównaniu do drożyzny nao­
gół niższe aniżeli były przed wojną, .test to jetmakze 
objaw, który okazał się nie tylko w Polsce lec* nfcmat 
na caiym świecie a śmiało można twierdzić iż położenie 
gospodarcze robotnika w Polsce nic jest gorszem od 
położenia robotnika w wielu innych krajach etuioper- 
skich. Przeciwnie stwierdzono, że zarobek robotnika w  
Polsce przewyższa np. piacę robotnika pracującćg® v  
przemyśle niemieckim.

Bardzo boleśnie odczuwają to polscy robotnicy, 
którzy zmuszeni są pracować w Niemczech O położe­
niu robotnika w Niemczech zamieścił' arty kuł ńOMMb. 
dzący w  Herne W estfalia) „Naród“ . który jftm ffenp 
poniżej, by przedstawić dość rozpaczliwy stan:

W  przeddzień wyborów związki zawodowe w Za­
głębiu Ruhry wypowiedziały umowę o przedłużonym 
czasie pracy, aby tydzień po wyboracn cofnąć swe po­
stanowienia i w dwa tygodnie później tj. 1 stycznia 19’25 
ponownie wypowiedzieć znaną umowę.

Gzem sobie tłómaczyć takie niezdecydowanie? 0 - 
tóż na horyzoncie społecznym stoją wobec siebie dwie 
alternatywy: konieczność państwowa i byt niedożywio­
nej cierpiącej masy robotniczej, nic posiadającej już 
dawno minimum egzystencji.

Do tej pory warunki gospodarczo-polityczne 9>yiy 
w stanie nakłonić robotników do cierpliwego wyczeki­
wania lepszego jutra. lecz obecnie mija czas, kiedy ro­
botnik walczył tyiko o nadwyżkę zarobków, nie myśląc o 
tern, że ma prawo do życia ludzkiego. Nie ulega wątpli­
wości, że robotnik nabrał nowych si) a płomień we­
wnętrznego niezadowolenia odruchowo wybucha nową 
siła.

Robotnik żąda obecnie swych praw do życia i pra­
gnie urzeczywistnić minimum swych potrzeb życiowych 
t. j. odżywiać się normalnie, ubrać się i korzystać z do­
brodziejstw kulturalnych. Ubcenie jego zarobki wystar­
czają bowiem w najlepszym razie na życie takie, aby 
nie umrzeć z głodu, lecz nie wystarczają na to, aby mógł 
przetrzymać na dalszą metę, niszczące natężenie przy 
pracy nierównomiernie wzmożonej wskutek wymagań 
pracodawców. Odżywia się on źle, o uzupełnieniu przed 
miotów użyteczności codziennej nie może być nawet 
mowy, a około 50 proc. domów robotniczych nie posiada 
najpotrzebniejszych sprzętów domowych. Nie rzadkie są 
domy. w których bielizna uchodzi za luksus, a żony i 
dzieci posiadają tylko po jednem ubraniu, bez najmniej­
szych widoków zakupienia nowych skutkiem tego, że ce­
ny za wyroby przemysłowe zamiast spadać, podnoszą 
się coraz bardziej.

Przeprowadzone porównanie oen i zarobków przed­
wojennych i obecnych wykazały, że kwalifikowany i 
niekwalifikowany robotnik zarabia ca. 94— 102 proc. no­
minalnie, a 65—70 proc. realnie t. zn„ że położenie ro­
botnika jest o 30—35 proc. gorsze niż przed wojną mi­
mo, że napozór otrzymuje równe lub wyższę zarobki

Znaną jest rzeczą, że zarobki przedwojenne były wy­
mierzane bardzo skromnie, a jeżeli mimo to robotnicy 
względnie dohrze żyli, to jedynie dla tego, że bezrobocie 
prawie nie było znane, robotnik miał stałe dochodv i to 
nieraz całe dziesiątki lat bez przerwy, z biegiem czasu 
zagospodarowywał się coraz lepiej, a domostwo lego 
było stosunkowo zasobne i skromny zarobek wystar­
czał na normalny bieg życia.

Obecnie rzecz przedstawia się inaczej. Robotnik prze-- 
żył cztery lata wojny, a przedewszystkiem okres po­
wojenny wiecznych strajków i okres inflacji, kiedy oc-
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ganizacje zawodowe nie mogły mu prawie żadnej oka­
zywać potnocy, utraciwszy wszystkie swe zasoby przez 
dewaluację, skuikhrtii czego musiał nieraz wyzbywać się 
nawet ostatnich sprzętów, aby związać koniec z końcem.

Następsiwa tego okresu dziesięcio-letniego odbiły 
się fatalnie na stanje materialnym i moralnym robotnika, 
a życie jego zostało siłą wytrącone z normalnego trybu. 
Nasuwa się więc pytanie, czy lepiej byłoby, gdyby rząd 
niemiecki i przemysłowcy przystosował! swą politykę 
do potrzeb życia i oddali robotnikowi dobrowolnie to, 
co rychlej czy później będą musieli oddać, może pod 
przymusem. Tymczasem są oni daleko od tego ideal­
nego rozwiązania.

Stanowisko rządu niemieckiego było do tej pory za­
sadniczo odmowne z tego powodu, że przez podwyższe­
nie zarobków przedwojennych norm realnych, t.j. przez 
naprawę bytu robotnika, narażona zostałaby — jego 
zdaniem akcja zmierzająca do obniżenia cen i pod­
niesienia siły kupna pieniądza.

Stanowisko przemysłu jest niedwuznacznie wrogie 
względem żądań robotników. Trwają oni na stanowisku, 
że najlepszym lekarstwem na obecny opłakany stan ro­
botnika, jest podwyższenie produkcji i wydajności pra­
cy, a nie podwyższenie zarobków. Zapatrywanie to po­
niekąd słuszne, nie rozwiązuje jednakże praktycznie za­
gadnienia. Dowodzą tego naocznie ostatnie miesiące. 
Mimo, że robotnicy trwali przy umowie o przedłużeniu 
czasu pracy i wykazywali wydajność, przekraczająca 
częściowo normy przedwojenne, drożyzna się podnosiła 
nadal. Nawet urzędowy wskaźnik drożyźniany. którego 
prawdziwość ostatnio spotkała się z surowa krytyką, 
wykazuje skok z 111 proc. w  czerwcu na 1^3 proc. w 
październiku r. z., skutkem czego w grudniu zostały 
podwyższone zarobki o 9.8 proc.

W  walce o byt robotnicy niestety są w położeniu 
nkr,y$|j*liwie trudnem ponieważ kasy organizacji są pu- 
ffiC' (wskutek inflacji), a powtóre, że ogół robotników, z 
©nawy przed utratą pracy, nie poszedłby zdecydowanie 
26 hasłem strajku lub podobnych metod wałki. Depresję 
tę spowodowała taktyka przemysłowców, polegająca na 
zwałniamu jednych i przyjmowaniu drugich do pracy 
Taktyka ta pozwala nietylko wbić stopniowo klin między 
robotników i organizacje, rozbijając spoistość tychże, 
ale jednocześnie na moralny przymus potęgowania w y­
dajności pracy poszczególnych robotników.

Jak się rozwinie i zakończy zapowiedziana obecnie 
walka o 8-godzinny dzień pracy, wzgl. podwyższenie za­
robków, trudno przewidzieć. Liczyć się trzeba z tern, 
że ani rząd niemiecki, ani przemysłowcy nie pójdą na 
żadne ustępstwa. Czy społeczeństwo stanie tak samo 
po stronie robotników.. jak w  maju roku zeszłego, także 
trudno określić. Wiadomo, że wówczas społeczeństwo 
popierając robotników moralnie i materjainie, przyczy­
niło się do ich zwycięstwa. Dzisiaj — zdaje się — ro- 
botnfey będą odosobnieni i dlatego znajdą się w bez po­
równania gorszem położeniu. Walka zapowiada się 
oez wzgiędna — a bilans dla robotników raczej nieko­
rzystny.

ULGI CEI NE W  OŚWIETLENIU KRYTYCZNEM 

POZNAŃSKIEGO KUPIECTW A.

W  sprawie przedłużenia ulg celnych Związek Po­
znańskich Towarzystw Kupieckich podaje niniejszem do 
wią^lomości, że moc obowiązująca rozporządzenia mini­
sterialnego z dnia 12. 12. 1924 r. o ulgach celnych (Dz. 
U. R, P. z dnia 19. 12. 1924 Nr. 108 poz. 977), została, 
według otrzymanych wiadomości ze źródeł kompetent­
nych, przedłużona do dnia 28 lutego br.

Związek Towarzystw Kupieckich, donosząc o po- 
wyższem, zwraca uwagę na doniosłość przedmiotu, a 
jednocześnie nie może zaniechać dwóch uwag krytycz­
nych, które się przytem nasuwają. Po pierwsze, rozpo­
rządzenie z dnia 12. 12. 1924 dotyczące handlu zagra­
nicznego, posiadającego z samej swej istoty i techniki 
zazwyczaj element dłuższych czasokresów, wydaje się 
na przeciąg 25 dni, i to tylko teoretycznie, bo państwowe 
organy publikacyjne dochodzą do abonentów często po 
tygodniu i w  ten sposób czasokres korzystania z tych 
ulg jeszcze się redukuje. Po drugie, rozporządzenie to 
atawia, jak nam służy przykład obecny, wielu w  stan 
tóepewnoścl 1 pełną dezorientację. Jeżeli w rozporzą­
dzeniu ustanawia się termin ważności, to ze względów 
gospodarczo-administracyjnych, a nawet prostej logiki, 
winno się w  czas podawać do publikacji o tym stanie, 
który ma nastąpić po upływie tego terminu, by czynniki 
zainteresowane były na to przygotowane.

Tymczasem upłynął dzień 15 stycznia, jako ostatni 
termin stosowania ulg celnych, upłynęło dni kilka i kto 
wie, czy jeszcze nie upłynie spf*o czasu, a rozporządze­
nia oficjalnego, prolongującego termin lub znoszącego, 
nie posiadamy.

Mogą czynniki miarodajne (władze centralne), od 
których zależy wydawanie rozporządzeń, usprawiedli­
wiać podobne postępowania, wysuwając moment przed- 
konwencyjny i protekcjonizm naszej polityki handlowej, 
łem nie mniej staje się dziwnem negliżowanie przez or­
ana centralne interesów elementów handlowych i nle- 
iwiadome, czy półświadome zezwolenie na „protekcjo- 
»izm“ , ale, w każdym bądź razie, nie gospodarczy.

Związek Tow. Kupieckich z siedzibą w Poznaniu,

w tej spiawie uczciwie. (J:reiiag-Loringhoven woła: 
„Wątpię o tem“).

Z Prus swego czasu wydalono znaczną ilość Pola­
ków, którzy w niczem nie byli winni. Dziś zamiast w y­
powiadania nacjonalistycznych frazesów i obelg na Pol­
skę, należy raczej wskazać na wspólne interesy obu 
państw. (Śmiech na prawicy!) Co do mnie, ponawiam 
życzenie, aby sytuacja cudzoziemców w Niemczech, za­
leżnych dziś tylko od samowoli omanów administracyj­
nych, była uregulowana przez specjalną ustawę. Przez 
ustawę przynieśliśmy naszym rodakom w Polsce pomoc 
również wybitną jak tą, którą przynosimy dzisiaj, raty­
fikując przedstawiony nam układ. (Oklaski na lewicy.)

c. Rhienbaben imieniem 'ueowców oświadcza: 
„Reichstag powinien w sprawie układu zachować jedno­
myślność zamiast doszukiwać sie błędów, popełnionych 
niegdyś przez Prusy. Ministerstwo spraw zagr. starało 
się zawsze zdobyć dla naszych rodaków wszystko, co

Warszawa, 26. 1. (Te!, wd.) Na ulicach Warszawy 
aresztowano w sobotę 40 komunistów. Przeprowadzona 
rewizja w  mieszkaniach tychże dała niespodziewane w y­
niki. Znaleziono bowiem moc kompromitujących bro­
szur i papierów, odezwy K. P. P. R. do walki w  obronie

27-ego styemfa 1918.

było w jego mocy, ale Liga Narodow nas nie poparła. 
Rząd Rzeszy i ckąć prusfci powinny zastanowić się 
wspólnie nad tem, jak przeszkodzić napływowi polskie­
mu wewnątrz kraju. Chcieliśmy jednak ustalić przy­
jazne stosunki z Polską. Podpisaliśmy przecież z Polską 
tymczasowy układ handlowy. W  sprawy wewnętrzne 
Polski nie chcemy się jednak mieszać. Chcemy poro­
zumienia z Poiską bez szkody dla naszych własnych 
stosunków i wraz z moimi przyjaciółmi uważam go za 
krok, prowadzący do dalszego porozumienia.

Komisarz państwowy Lewald daje wyjaśnienia co do 
przebiegu rokowań, które — jego zdaniem — odbywały 
się w warunkach niekorzystnych dla Niemiec. Mówcą 
prosi o ratyfikację układu. Po krutkiem przemówieniu 
dyrektora departamentu ministerstwa spraw zagranicz­
nych Wallróta, reichstag ratyfikował w 3-ciem czytaniu 
układ polsko-niemiecki przeciwko głosom narodowych 
socjalistów.

uciskanego proletariatu polskiego, bibułę agitacyjną o*  
raz fotografię głównych przywódców1 ruchu komunisty­
cznego w Polsce, Aresztowanych komunistów osadzono 
w  więzieniu

Junkry pruscy wyrzucili polskich robotników na bruk.
Roh&tnicy znaj ują się w opłakanych warunkach.

Gdańsk 24. 1, (PAT). „Danziger Volksstimme“  ' 
pisze, że na Pomorzu n enreckiem znajduje się mnóstwo 
sezonowych robotników polskich z rodzinami, którzy 
jeszcze przed Boźem Narodzeniem zwoln eni zostali przez 
junkrów pruskich z za muwanych posad. Robotnicy ci.

pozbawieni pracy i wszelkich środków do życia, znafdtią 
się w ostatniej ntjdzy. Wobec powvżsr,ego „Danziger 
yolks^timme" występuje ostro przeciwko ftgrarjnszom 
pruskim.

Hakatysfa gdański miota się w bezsilnej złości
Wielka polska Jest „ułomkiem 

Gdańsk, 25. I. (AW.) „Danziger 
Ztg.‘ * zamieszcza artykuł w bezprzykładny sposób ob­
rzucający Polskę stekiem obelg i oszczerstw. Prasa 
gdańska me zamieściła jeszcze dotrehezas artykułu prze­
siąkniętego taką nienawiścią, Państwo polskie nazwane

z kart", czerniesz wobec tego
Ailgemeine

j e s t  m a ły  f i d a ń s k f
tam jest „domkiera z kart“ , z którege należy szydwó. 
Poiskę należy traktować jako wroga, „uderzać go z flan­
ki w słabe miejsca, walczyć z mm ironją i żartem, aby 
padł na miejscu**.

Przesilenie gabinetowe w Prus ech.
Centrum wyrzeka się współdziałania z koalicję prawicową.

Berlin, 25. 1. (PAT.) Sejm pruski ma być zwoła­
ny na posiedzenie w przyszły piątek w celu zaięcia sta­
nowiska w spraw e wyborów nowego prezydenta gabi­
netu pruskiego. Wobec stosunków sił walczących obo­
zów rozwiązanie kryzysu gabinetowego w 1’rusiech 
będzie przedstawiało tyleż trudności, co ostatnie prze­

silenie gabinetowe w rządzie Rzeszy. Decydujące zna­
czenie będzie miało stanowisko, jakie zajmie stronni­
ctwo centrum.

„Germania** zamieściła artykuł, wzywający stron­
nictwo centrum do usunięcia się od wszelkiego współ­
działania z koalicją prawicową.

Budowa gmachu portowego w Gdańsku.
Gdańsk, 25 1. (AW ) Budowa polskiego gmachu 

portowego w Gdańsku niezadługo się rozpocznie. Płac 
przeznaczony na *en cal już lest odgrodzony. Zakup ono

poważną ilość materjału bndowlanego. Cała dostawa 
cementu jest już na miejscu. Gmach będzie miał 70 m 
długości i 28 szerokości.

S o ju s z n ic y  p o w in n i c z n w a c .
Głos angielski o położeniu w Niemczeeh.

wad, ażeby tem samem nie został obalony traktat wer- 
slaski i inne postanowienia pokojowe z r. 1919. Soju­
sznicy bowiem nie mają bynajmniej zamlarn pozwo­
lić na to, ażeby jakakolw iek rew olucji wewnętrzna 
w Niemczech miała być przygotowaniem do sagar 
nięcia G. Śląska lab U * przejścia Rena.

Londyn, 24. 1. Pat. Morning Post w artykule pt. 
„Nowe Niemcy * pisze: Któż byłby się spodziewał, że 
klęska taiodu, któremu poprzednie sukcesy zawróciły 
głowę, me przyprowadzi go do rozsądku. Jest to jednak 
spiawa, która obchodzi tylno same Niemcy. Inna kwe- 
stja nat- miast zasługuje na uwągę: Niemcy mogą obalić 
swoią konstytucję weimarską, a sojusznicy powinni czn-

NIEBYWAŁE MROZY.
Londyn, 25. I. (AW .) Na półwyspie Alaska panują 

fale zimna dawno tam nie notowane. Temperatura spa­
dla do 55 stopni Celsjusza poniżej zera. Poczta i wszyst­

kie urzędy zostały zamknięte, gdyż urzędnicy pomimo
intensywnego ogrzewania nie mogli przebywać w biu­
rach.

Rada min straw uchwaliła pralek! ustawy o prawie aniorsk.era.
C zy  z a b e z p ie c z a  n io s b le e z n ie  p r a n a  autorskie?

Warszawa, 24. I. (Pat.) Rada Ministrów na posie­
dzenie w dniu 24-go stycznia 1925 r. uchwaliła projekt 
ustawy o prawie autorskicm.

1) książki, broszury, czasopisma i wszelkie inne pi­
sma z zakresu literatury,

2) utwory dramatyczne, choreograficzne i pantomi- 
micznc, dalej wytwory kinematografii lub podobnego do 
niej postępowania, jeżeli ze względu na układ scenicz­
ny albo na połączenie przedstawionych wydarzeń są o- 
rygina'ncnii utworami,

3) rysunki, plany, mapy, plastyczne przedstawienia, 
szkice i inne ryciny o charakterze naukowym lub techni­
cznym, jeżeli stosownie do swego przeznaczenia nie mo­
gą być uważane za dzieła sztuk pięknych:

4) wykłady i przemówienia, mające na celu podnie­
sienie umysłów, pouczenie lub rozrywki;

5) dzieła sztuki muzycznej;
6) dzieła sztuk p:eknych. jak: malowidła, rysunki, 

sztychy, drzeworyty i wszelkie inne wytwory sztuki 
graficznej: dzieła rzeźbiarskie, sztuki rytowniczej lub 
medalierskiej i inne dzieła sztuki plastycznej; dzieła sztu

ki budowniczej, wytwory przemysłu artystycznego, pla 
ny i projekty do dzieł sztuk pięknycn wszelkiego ro­
dzaju.

Twórca, któremu wyrządzono krzywdę w Zakresie
jego osobistego stosunku do dzieła, może żądać zanie­
chania czynów krzywdzących i usunięcia ich skutków, 
w szczególności publicznego odwołania lub innej dekla­
racji publicznej. Jeżeli czyn byi popełniony rozmyślnie, 
sąd na wniosek pokrzywdzonego może mu. oprócz od­
szkodowania, przyznać za poniesione przykrości i inne 
osobiste uszczerbki, odpowiednia kwotę, która oznaczy 
stosownie do zachodzących okoliczności według swo­
bodnego uznania.

Po śmierci twórcy powłani są do wniesienia skargi, 
jego małżonek, rodzice, zastępcy oraz rodzeństwo zmar­
łego.

Orzecznictwo w  sporacli cywilnych których vn<n5- 
miotem są roszczenia, oparte na tej ustawie, wykony- 
wują wyłącznie sady okręgowe bez względu na wartość 
przedmiotu sporu.

Aresztowanie komunistów w Warszawie.
Fe wizja w mieszkaniach.
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Komuniści francuscy stoją pod całkowite! wpływem knaiternu.
Paryż, 25. I. (AW .) Kongres francuskiej part/i ko­

munistycznej wykazał, iż stoi ona pod całkowitem wpły- 
mtn komitemu moskiewskiego. Dowodem tegc są za- 
tówiio rezolucje powzięte na zjeździć, jak również skład 
'delegaci! wy, danych iia kongres.

Rezolucje wypowirdają się przeciwko trocki z.mowi

we Francji, przeciw posiadaniu przez Francję kolonji i 
opowiadają się za rozpoczęciem wielkiej agitacji wśród 
chłopów i dzieci. Z 329 delegatów na kongres komuni­
styczny, 223 miafo wykształcenie szkoły elementarnej, 
14 szko,j. średniej i 2 uniwersyteckie.

Warszawska Izba Skarbowa z podat. gruntowego 
7,032.492 zł., z podatku dochodow. 11.272.816 zł. Razem 
18,305.308 zł. od 3-miljonowej ludności.

Wielkopolska Izba Skarbowa z podatKU gruntowego 
7,298.430 zł., z podatku dochodow. .5 72S.201 zł. Razerr 
12,025.631 zł. na 2 miliony ludności.
II UPlIWimil— — M W

■/ laka być winna polska polityka gospodarcza.
u.

P*n Premier przyjął temi dniami przedstawiceli 
Centralnego Związku dla handlu, przemysłu i finansów 
z Warszawy, a sprawozdanie z przyjęcia tego powia­
da, że pan Premier oświadczył tym panom, iż interes 
czadu i przemysłu co do wysokich cel jest jeden i ten 
sam, adyż rząd ma z ceł dochody, a przemysł ochronę

O zainteresowaniu całego przemysłu polskiego w y ­
soką ochroną celną został pan Premjer tutaj błędnic 
poinformowany. Jest w  b. Kongresówce grupa wielkie­
go przemysłu, który przyzwyczajony był pracować 
drogo przy wysokiej ochronie ceincj na rynek wyłącz­
nie wewnętrzny. Jednakże przemysł żelazny i rolniczy 
zachodnich dzielnic Polski jest przemysłem, który przy­
wykł pracować na eksport i konkurować na rynkach _ 
zagranicznych. Konkurencja taka jest tylko możliwa j 
przy jak najmniejszych kosztach produkcji, które znów 
zależą od niskich kosztów utrzymania, podwyższanych 
u nas prze'7 jednostronną politykę celną i niedostatecz­
ny wpływ państwa na politykę gospodarczą. Przecież 
w  maju związki gospodarcze zachodniej Polski w y­
stosowały z Poznania memorjal do rządu i ciał ustawo­
dawczych, protestujący bardzo stanowczo przeciwko 
zbyt wysokiej taryfie celnej w  zeszłym roku w życie 
wprowadzonej. Powiedziano tam dosłowne:

„Uważamy tafcie postanowienie o rzeczy jako nie- 
od powiadające ani interesom ogółu ani interesom pań­
stwa ani też interesom przemysłu, o które się tutaj 
specjalnie walczy. Ogólne interesy gospodarcze wyma­
gają takiego obniżenia cen za surowce i produkty kra­
jowe aby przemysł nasz mógł konkurować z zagranicą, 
aby mógł produkować tanio i zdobywać sobie tym sa­
mym szeroki kousum wewnętrzny. Tyiko w  ten spo­
sób uruchomimy irasz przemysł, cierpiący obecnie na 
eiężfcą sytuację i damy zatrudnienie szerokim masom 
robotnika f pracowników umysłowych. Z powodu bra­
ku kometum ogół ludności nie jest w możności pokry­
wać normalnie swoje potrzeby, daje się we znaki coraz 
Więce>‘ bezrobocie, coraz większe ciężary spadają nr 
kommny = nańs.wo".

Przemysł górnośląski kilkaki ctrrie w ten sam sposób 
«fcresla/ swoje poglądy na naszą taryfę celną.

Pan Pranjer zechce się z tego przekonać, że jest 
hłedrtie informowany przez tę grupę przemysłu b. Kon­
gresówki, która może jedynie drogo produkować pod 
wysoką ochroną celną. Gorzej dla całej zachodniej Pol ­
ski, i e  przy organizowaniu naszych gospodarczych mi­
nisterstw praed kilkoma laty właśnie ta grupa dała głó­
wny sztab pracowników dla tychże ministerstw. Po­
glądy na życie gospodarcze i jego wymogi kształtowa­
ło się u tych panów w  obrębie rosyjskiej wysokiej gra­
nicy oełnej z jej podówczas wielkimi rynkami wewr ę- 
trznymi Daleko wyżej pod względem organizacji i tech­
niki stojący nasz przemysł zachodni, coraz więcej cier­
pł pod zarządzeniami tych panów, na których refera­
tach i przygotowaniach ostate^nie każdy minister skar­
bu i każcy minister przemysłu i handlu musiał się o- 
pfełać. Przecież sam bytem nieraz świadkiem takiego 
błędnego informowania także ciał ustawodawczych.

chodziło o podwyższenie opłat wywozowych od 
StóSportu surowogę drzewa, wówczas jeden z urzędni­
ków Ministerstwa Przemysłu i Handlu informował Ko­
misję, że fracht ze wschodmcj Polski wynosi około 12

szylingów od kub. metra. W  rzeczywistości wynosił 4. 
Zapytany o przyczynę fałszywej informacji, zmieszał 
sie i odparł, zc za miesiąc będą taryfy o 200 proc. pod­
wyższone by! to jeszcze bowiem czas inflacyjnego 
spadku marki. — Pan ten w  zgodzie i harmonii z war­
szawską radą przemysłu drzewnego pragnął, by opłaty 
wywozowe były jak najniższe, celem umożliwenia jak 
największego eksportu surowego drzewa, któregr tar­
taki w zachodniej Polsce nabvć nic mogły. Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Bydgoszczy ostatni '•az przed 
trzcina miesiącami wniosła petycję do Ministerstwa- 
Przemysłu i Handlu przeciwko rabunkowej gospodarce 
drzewnej, która nie pozwala tartakom pracować, a nie­
obrobionemu drzewu polskiemu zgotowała na rynkach 
zagranicznych sławę nie .lailepszą.

Pan Premjer, chcąc zapoczątkować racjonalną poli­
tykę gospodarczą, obejmującą interesy całej Polski, bę­
dzie musiał przełamać wpływ i opór tych kół gospo­
darczych Kongresówki, Które scharakteryzowałem co 
di ipiero i będzie musiał uzupełnić skład ministerstwa 
skarbu i miniistrstwa przemysłu i handlu ludźmi, znają­
cymi życic gospodarcze zachodu i racjonalne metody 
produkcji, cło jakich na zachodzie przywykliśmy.

S z k o d l i w y  dla zachodnich dzielnic Polski wpływ 
kongresowej grupy wielkiego przemyśla odbija sie ró­
wnież n i e k o r z y s t n i e  w dziedzinie p o d a t k o ­
we j .

Świadectwa przemysłowe uważamy wszyscy na 
zachodzie za podatek nic racjonalny, który istniał tyl­
ko w dawniejszej Rosji. Li nas uważa się podatek ten 
wprost za karę nałożoną człowiekowi za stworzenie 
warsztatu pracy. Znam ludzi, którzy od takiego grosza, 
jaki potrzebny jest do wykupu świadectwa przemysło­
wego czy handlowego, zaczynali samodzielną działal­
ność gospodarczą i doprowadzili w niej do poważnych 
wyników. Rodziny Krupów, Thyssenów, Stinncśów ró­
wnież w  tak skromny, sposób rozpoczynały. Przecież 
już po kilku miesiącach początkująceim. kupcowi lub 
przemysłowcowi daleko łatwiej zapłacić choćby taki 
sam podatek procederowy.

Podatek dochodowy jest u nas istotnie nierówno­
mierny, niopuwszechny j niesprawiedliwie rozłożony. 
Wymiar tego podatku odbywa się w  sposób bardzo wa­
dliwy. Podobnie s-charalcieryzować trzeba na&z podatek 

. gruntowy.. : ■ ■ ■ •
Okręg fzby Skarbowej Warszawskiej z  hidnością 

3-miljonową, z której 1,699.000 przypada na ludność 
wiejską, dal na rok k i miliona złotych gruntowego po­
datku, mniej niż ściągnięto z 1,298.000 ludności wiejskiej, 
zamieszkałej w  obwodzie Izby Skarbowej W;efłxpc:- 
skiej.

Warszawa jako siedzib i  głównych zarządów całe­
go nieomal przemysłu Kong esówki, licząca wraz, z o- 
kolicznemi gminami radejskietm 1,378.000 ludności dala 
tytko 8 złotrch podatku przemysłów ego m  głowę wię- 
oej aniżeli małomiejska głównie ludność Wielkopolski 
w liczhie 676.000.

Idąc za głosem słusznie wypowiedzianym w  Komi­
sji, że jako podatek dochodowy należy u nas traktować 
tenże podatek łącznie z gruntowym, stwierdzić trzeba 
na podstawie statystyk, które otrzymaliśmy od rządu 

w Komisji Budżetowej i Skarbowej, że zebrała:

Spraw? sp e łe cziii-p s p d m ze .
-  k r y z y s  w  p r z e m y ś l e  w ł ó k n i s t y m  z a .

OSTRZA SIĘ. W  ostatr ich czasach kryzys w  przemyśle 
włóknistym na. terenie Warszawy znacznie się zaostrzył. 
Zamknięte zostały następujące fabryki: 'Rosyjsko-Wl'o-' 
skic Tow., Fabryka wyrobów Jedwabi (Czen 'akowska 
199), redukując 150 robotników: Fabryka trykociarska 
„Wołkowslaw ski i Wiśniewscy" (Grzybowska 49), oraz 
„Polski Przemyśl Trykotowy" (Małna 18).

-  TRAKTAT GOSPODARCZY Z NIEMCAMI. W  
początkach marca sprawa .raktatu ' gospodarczego z 
Niemcami wypłynie znów i-a światło dzienne. Do czasu 
zawarcia oficjalnej umov,y traktatowej obowiązywać 
będzie kilkakrotnie omawiana już przez nasze pismo, 
tymczasowa umowa gospodarcza, która nie dawno zo­
stała zawarta między Polską a Niemcami.

-  O ROZBUDOWĘ USTROJU ROLNEuO. Sej- 
mowa komisja rolna rozpatrywała w dniu wczorajszym 
projekty ustaw wniesionych przez ministra reform rol­
nych w  związku z przeprowadzona rozbudową ustyoiu 
rolnego. Zasadnicza koncepcja wprowadzenia powiato­
wych komisji ziemskich, jako I-szych instancji w  spra­
wach związanych z wykonaniem reformy rov ej, zo­
stała utrzymana.

-  M IĘ D ZYN AR O D O W A W Y S T A W A  W  RĘW I.U . M ię­
dzynarodowa wystawa, która odbędzie się w  nasz.em nvf- 
ście, m iędzy 15 a 24 sierpnia br. będzie składała się z 
działów  z dziedziny handlu przemysłu i rolnictwa.

PO D W YŻSZEN IE  T A R Y F Y  KOLEJOW EJ I TE LE FO ­
NICZNEJ W  CZECHOSŁOW ACJI. Dzenniki donoszą, że ró­
wnocześnie z 10 proc. podwyżka czadicslow?ekich taryf kn­
iejowych z dniem 1-go lutego będą podwyższono także wszyst­
kie opłaty teleknuczme o 20 procent. (P a t).

• -  P IE R W S Z A  P O L S K A  W Y S T A W A  F R Z E  
M Y S Ł U  S P IR Y T U S O W E G O . Stefan lir. Kwi Icek 
z Dobrojewa, prezes Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego. powołał do życia Towarzystwo Gorzelnice, jako 
jeden z Wydziałów techniki fabrycznej przemysłu rolnego.

Celem uczczenia instytucji, ktara oddala nieocenione 
usługi w przemyśle gorzelniczyrn, pracując w warunkach 
nieraz bardzo trudnych, organizuje się obchód Jubi* 
Ituszow y w  Poznaniu, polączonti v. drugim  
ogólnym zjazdem  techników gorzcln iczych  
Rzeczypospolitej, oraz p ie rw szą  polską wy­
stawą przem usłu sp iry tu sow ego , ze szczegfl- 
niejszem Dwzględnieniem technicznego zastosowania i zu­
życia spirytusu.

Tymczasowy Gomitet Or<ranizac.yjnv zaprosił na 
przewodniczącego profesora Umwersytesu ; oznańskiege 
p. Tadeusza Chrząszcza,

Obchód i Wystawa odbędzie s i ę  w Mu -v. sz y ch  dniach 
lipca. Bliższe szczegóły zostaną podane- jo  zorganizo­
waniu pełnego komitetu.

W Y M Ó W IE N IE  U M O W Y  W Ę 31 OW EJ N A  
ŚLĄ SK U . Wczoraj, dnia 2 4  bru.  z o s t a ł a  w y m ó w i o n a  
przez obie strony, p r z e m y s ł o w c ó w  w ę g l o w y c  i o r a z  z w i ą ­
zki robotnicze na Śląsku, zbiorowa d t n p w a  w ę g l o w a .  
Umowa ta obowiąyuję do dnia 1 - g o  l u t e g o  br. Wa- 

j-' runki nowej umowy są obecnie obustronni'- opracowy­
wane. Pertraktacje przypuszczalnie r o z p o c z n ą  się w 
najbliższym czasie.

STEFANJA ADWENTOWSKA.

Y M ,
Powieść. (4

*' —  Gry uważasz, że Nusia go kocha?
—  Jak tylko potrafi, babciu.
Zaległa długa chwila zadumanego należenia. Zbi­

gniew7 pustą już filiżankę postawi na stole i objął rę­
kami kolana. Po chwili ciszy pani Bicrwińska zwróciła 
się do wnuka.

— Mama w domu?
— Nie, pojechała do Warsza w ,  wraca jutro.

1 —  A Nusia?
—  Nusia zdaje się w domu, nie widziałem jej dziś 

leszcze.
— Pozdrów ją ode mnie. Szkoda, że ona nie przy­

chodzi do mnie razem z tobą.
Zbigniew westchną! i w  zadumie patrzał w  okno. 

W ieczór się robił na dworze. Zerwał się lekki, ciepły 
wiatr od strony Wisły, skrzypiał zawiasami otwartego 
okna i poruszał dyskretnie muślinową firankę. Babka 
enów przerwała ciszę.

— Tak pragnę, Zbyszku, żebyś ty się ożenił, miał­
byś w  tym zimnym domu kogoś swojego.

Zbigniew spojrzał nieco zdziwiony, lecz zaraz od­
powiedział spiesznie.

— Ja? ależ babciu, któraby chciała iść za takiego 
mamuta? Zresztą, to jest jeszcze muzyka liardzo dale­
kiej przyszłości, a może już i przeszłości zarazem- i na­
gie jakby sobie coś przypomniał, dodał: muszę już iść, 
b k rt dziś jeszcze wieczorne rachunki z Jóźwickiim.

Wstał- pocaKm ał babkę w  obie ręce i skłonił się nri-
Ń e -
i. —  A  no, jeżeli musisz —  to -idź, ale i)rzychodźj mdi

kochany, przychodź często. — Babka uśmiechnęła się do 
mego —

Stanął na ganku i spojrzał w długą, wysadzoną 
kasztanami drogę. Od strony wsi szedł tęskny, wieczor­
ny ryk bydła, jakieś dalekie wołania —  — — bliżej, je­
dnostajne brzęczenie komarów tańczących miliardami 
w  ostatnich promieniach słońca. Zbigniew oparł się je­
dną ręką o filar gaiifcczku i słuchał. Wraz z wilgotnym 
oparem szedł daleki, sopranowy głos. Śpiewka jakaś 
swawolna, zawrotna; ate czy uczucia czy mocy zabra­
kło, głos się urwał w  połowie, zostawiając po sobie 
wrażenie echa i jeszcze większą ciszę.

Zasłuchany i zapatrzony w  niewidzialne, nieuchwy­
tne piękno, zszedł powoli z ganku i skrę cif na szosę. 
Chwilę szedł ścieżką wydeptaną w  murawie wzdłuż dro 
gi, lecz wkrótce skręcił w miedzę polną, biegnącą ku za­
chodowi. Z twardą w  purpurowe słońce obróconą szedł 
między Kartofliskiem, które jak okiem sięgnąć, leżało 
zwichrzone, od całodzienne .go upału znużone i zapylone.

Zbigniew szedł, szedł oblany ostatniemi promieniami 
słońca.

Tymczasem zmierzch zaciągnął już na krańcach ho­
ryzontu tezharwne opary; tylko nad starym parkiem pa­
lą się jeszcze Krwawe łuny na niebie, przeświecając mię­
dzy stuletnimi konarami cudownym, gorącym jeszcze 
karminem.

W lewo — gdzie się park Kończył między brarną 
wjazdową, strojną w  lwy -kamienne — a starą karczmą 
z typowemi podzieniami —  purpurowa kuia słoneczną 
zapadała na hrzegi widnokręgu daleko, daleko .. .

Koncert wieczorny rozpoczęły dyskretnem cykaniem 
świerszcze, po małej chwili dały. się słyszeć pierwsze, 
nieśmiałe kumkania w stawie za karczmą. Daleko, od 
wielkiej rozłożystej gruszy ozwał się dramatyczny beł­
kot derkacza — i cisza zapadła znowu

Zbigniew pochylił gkw ę w  głęboióej zadumie i na­

gle spostrzegł, że noski butćw lśnią obmyte pierwszemi 
kroplami rosy. Wtedy oprzytomniał sobie, żę wobec 
tego należy wydać jeszcze pewne dyspozycje do ju­
trzejszej zwózki. Przyśpieszył kroku, lecz pierś mial 
pełną rozmarzenia i uroku. Czuł chłodną woń mgły i 
rosy w  powietrzu.

Nagle świat cały jakby zapadł o ton w  mrok i chłód 
— to zgasł ostatni prbmień słońca nad parkiem.

Powiało nocą,
Zbigniew przeszedł przez szerokość drogi i skręcił 

w  żwirowaną aleję świerkową. Za nim połyskiwał długi, 
nierówny rząd światełek we wsi, przed nim jaśniał 
śród ciemnych drzew parku pałac oświetlony w  kilku 
miejscach.

Wjazd do Bielawy był inny niż zazwyczaj. Z szo­
sy do nowego parku prowadziły dwie bramy, od których 
biegła przez szerokość parku, żwirowana aleja w  
kształcie podkowy, Zwykle wewnątrz -odkowy był 
gazon, a na zewnątrz szczytu dwór; tu zaś podkowa by­
ła znacznie większa, a w  miejscu gazonu stał właśnie 
dwór, właściwie biały ukwiecony pałacyk. Druga pod­
kowa zbiegała się z pierwszą w kształcie litery H i obej­
mując gąszcz bzów i jaśminów biegła w  podwórze.

Zbigniew minął szczyt domu i wszedł z podjazdu do 
ogromnej sklepionej sieni. Kiedy lokajczyk Marcinek 
obcierał mu buty z rosy i kurzu, usłyszał w przyległym 
pokoju muzycznym przytłumiony śmiech siostry i schry­
pnięty frochę głos przyszłego szwagra. Szybko rzucił 
dżokejkę na stół pod lustrem i skręcił do rwego gabi­
netu.

Wszedł, zamknął drzwi za sobą i pociemku podszedł 
do biurka. Siadł w  głębokim fotelu i och ręcił stojącą 
lampę ż zielonym abażurem. Pochylił się r.ad papierami, 
mtał szczery zamiar pracować, ale poruszone wspomnie­
nia nie dawały spokoju: po chwili odetchnął ciężko i o- 
parł się o poręcz fotelu.



O C O 9 P  O M O V  S W V 27-ego stycznia 1928.

t!
Mad otwartemł grobami.

Śmierć zabiera działaczy w  sfle wieka.
Na terenie sejmowym zmarł zeszłego tygodnia na­

gle ś. p. poseł Prószyński, zasłużony działacz oświato- 
wy.

Kilka tygodni temu do grobu chowaliśmy ś. p. nie­
odżałowanego dr. Józefa Engiicba, po którym tak samo, 
jak i po pierwszym naród i państwo wiele spodziewać 
Się mogło.

Dziś znów iałobneirri dzielimy się wiadomościami.
W  Warszawie zmarł wicemarszałek Sejmu, b. wice­

minister Zygmunt Seyda, w Grudziądzu zaś ponieśliśmy 
stratę przez ś. p. red. Konst. Dałkowskiego.

*
Ś. P. KONSTANTY DĄBROWSKI.

Ś. p. red. Dąbkowskl od dłuższego czasu cierpiał na 
astmę. Przed tygodniem wywiązało się zapalenie płuc, 
któremu nie mogło oprzeć się serce I wczoraj po tygo­
dniowych cierpieniach zasnął spokojnie, opatrzony kilka­
krotnie św. Sakramentami, pozostawiając w nieutolonym 
żalu żonę i troje nieletnich dzieci (najmłodsze dziewięć 
miesięcy)

Zmarły był znany nietyłko na gruncie grudziądzkim, 
■je i pornorskim z pracy swej publicznej. To też nie­
wątpliwie śmierć Jego wywoła szczery żal u wszystkich, 
którzy patrzyli na Jego pracę, prace, której lwią część 
w łożył w agitację plebiscytową, podczas której z wiel- 
łdem zacięciem i powodzeniem redagował „Weckruf".

Umari przedwcześnie, licząc zaledwie lat 45, a więc 
był w wieku, w  którym narodowi i państwu mógł oddać 
jeszcze wiele ze siebie. Rwał się też do tej pracy, acz 
z drugiej strony czasy wojenne, a następnie czasy ner­
wowej pracy plebiscytowej nie pozostały bez skutków 
dla jego zdrowia.

Przy trumnie ś. p. Zmarłego obok zbolałej rodziny 
stawa wydawnictwo nasze, stawają dziennikarze pomor­
scy. których prezesem (a ostatnio skarbnikiem) był czas 
dłuższy, stawają te organizacje, w  których pracował i z 
którymi się zżył, staWają też organizacje polityczne po 
przez które w tworzącej się Polsce przechodził.

Zmarł na posterunku, bo od służby przy biurku re- 
dakcyjnem poszedł do domu, by położyć się i już nie 
powstać.

Zachowamy Mu wszyscy pamięć dobrą, rodzinie 
współczując najserdeczniej, a dla siebie wynosząc me­

mento. że nie wiemy godziny, jak śmierć nas odwoła w
zaświaty.

Spij spokojnie snem wiekuistym, a ziemia ojczysta 
niech będzie ci lekką.

*
Ś. P. ZYGMUNT SEYDA.

Równocześnie nadeszła, — jak już zaznaczyliśmy — 
smutna wiadomość z Warszawy.

Po operacji na ślepą kiszkę zmarł tam wczoraj wi­
cemarszałek Sejmu, b. wiceminister b. dzielnicy pru­
skiej, ś. p. Zygmunt Seyda.

W  historji odradzającej się Poisrki. a szczególnie w y­
zwalających się ziem zachodnich naszego państwa znamy 
Zmarłego jakc organizatora sądownictwa polskiego.

Był to podniosły moment, gdy w roku 1920 dnia 6 
stycznia na sali tronowej ś. p. Zmarły przejmował imie­
niem Rzeczypospolitej w obecności ówczesnych mini­
strów Wład. Seydy (b. dzieln. praska) i Hebdzyńskiego 
(sprawiedliwości) sądownictwo, oddając je pod opiekę 
zwycięskiego Orła Białego. Danem Mu było doczekać 
jeszcze przed dwoma tygodniami i być świadkiem uroczy 
stego pięciolecia pamiętnej ówczesnej chwili.

Praca jego parlamentarna i społeczna jest znana o- 
gólnie, a nam szczególnie pamiętna praca czasów nie­
woli na Śląsku Górnym, gdzie był długie lata adwokatem 
w Katowicach.

Od dłuższego czasu cierpiący, nie zważał na bóle, 
które pochodziły z dolegliwości, wywołanych kamienia­
mi żółciowemi, do których dołączyła się ślepa kiszka, 
operacji kórej już nie przetrzymał.

Jeszcze dni kilka temu liczono się w kołach najbliż­
szych, że organizm zmarłego zdoła przezwyciężyć cho­
robę.

Wola Opatrzności zarządziła inaczej. Odszedł pra­
cownik zasłużony i pilny, pokrywając nietyłko najbliż­
szą rodzinę — żonę i dzieci, brata Marjana i stryja W ła­
dysława Seydów— w żaiu najserdeczniejszym, ale i spo­
łeczeństwo % calem sądownictwem polskiem pcfciywa- 
jąC żałobą i smutkiem za śmierć przedwczesną obywa­
tela który Ojczyźnie i Państwu wielkie oddać mógł za­
sługi. Cześć Jego pamięci

Współcześnie z Freudem wystąpili także pisarze 
„ obozu katolickiego. Jezuita J a k ó b  T i c i n  wydał 
w  r. 1679 w  Pradze po łacinie pierwszy gramatykę 
górnołużycką: „Principia !inquae vendicae“ . w której 
uczył pisowni wzorowanej na czeskiej, przypominając, 
że serbska mowa jest siostrą czeskiej, gdyż z tej sa­
mej matki powstała.

I tak katoliccy Serbowie przyjęli pisownię Tieina, 
a ewangelicy niemiecką pisownię Berlinga która pó­
źniej jeszcze więcej została upodobniona do niemieckiej. 
Tym sposobem nastąpiło rozdwojenie pomiędzy Serbo- 
łużyczanami także i w  pisowni, które trwa do <biia dzi­
siejszego.

Gorliwym pisarzem po stronie katolików był dalej 
J e r z y  Ś w i e t l i k  (Swótlik); wydal on pierwszy ka­
tolicki śpiewnik: „Serbske katholske Kerluse; pierwszy 
lacińsko-serbski słownik: „Vocabularium latino-ser-
bieuni“ i przełożył biblję (v 1. 1688— 1707), która z bra­
ku środków nie wyszła drukiem.

Gramatykę dolno-łużycką zestawił w r. iw o  j  a n
C h o j n a u; pozostała w  rękopisie.

O języku i historji Serbo-Łużyczan pisał po łacinie 
syn Frencla A b r a h a m  F r e n c e l .  W  L 1693-1696 
wydał dzieło: „De originibus linguae sorabicae", wktó- 
rem język serbsk; porównywał z hebrajskim. Wiele ła­
cińskich prac Frencla pozostało w rękopisach, jak: 
Historia populi et rituum Luaatiae Superlaris", „Lexi- 

con harmonico-etymologicum Siavicum“ , i inne. Dzieła 
jego odznaczały się tem, że pisał je z szerszego stano­
wiska słowiańskiego, wskazując na pokrewieństwo Ser 
bów z innymi Słowianami i zaznajamiając tym sposo­
bem świat z językiem i historją narodu serbsko-iuży- 
ckiego. Z rodu Frencla wyszli jeszcze dwaj uczeni pi­
sarze, młodszy Michał Frencel, autor rozprawy: „De 
idolis Slavorum“ , oraz syn jego Salomon Bogusław 
Frencel.

W  r. 1706 przyjaciel Frencla, proboszcz B o g u ­
s ł a w  P a b r i e i u s  (Niemiec z rodu) wydal w Dolnych 
Łużycach przekład małego katechizmu Lutra. Widząc 
jak wdzięcznie został przyjęty; przełożył Nowy Zakon 
i w r. 1709, przy pomocy przyjaciela, wydał go we 
własnej druKarnl. Przygotowywał także przekład Sta­
rego Ziakonu, ale nie dokończył go.

Działalność patriotyczna wspomnianych pisarzy 
znalazła licznych naśladowców. Przekład Starego Za­
konu Fabriciusa dokończyli i wydali w r. 1728 księża: 
Jan  L a n g a ,  M a c i e j  J o k a s z ,  J a n B f t h m e r  
i Jan W a w e r .  Małą biblję wydał w r 1733 F a b e r ,  
a zbiór nabożnych pieśni wydali: P r a c t o r i u s ,  A s t  
l - M a t t h & i  (1710).

Z j a z d  k u  p i e c !  w a  w  C h e ł m ż y .
Z! sad kupców w  Chełmży, który się odbył w  niedzielę, 

M a  35-so bm. reprezentowany przez delegatów poszczegól­
nych Zw iązków  na Pomorzu —  był bardzo liczny. Na zjeż- 
dzle byli obecni przedstawiciele: Tow arzystw a kupców z Byd­
goszczy, Grudziądza, Torunia, Chełmży. Kowalewa, Jabłono­
wa, Golubla, wreszcie przedstaw ien ie prasy „Głosu Pom or­
sk iego" 1 lokalnych władz gminnych i szkolnych.

Zjazd otw arty został przez prezesa tutejszego koła Kup­
ców  p. M ikołajczaka. Obradom przew odniczył p. Hamerski, 
dłuższe referaty w yg łos i} poseł Krzywlńskl i wiceprezes p. 
Tatara, ten ostatni przeiniawia w  zastępstwie p. prezesa M ar­
chlewskiego, k tóry zmuszony b y } wyjechać na ogólno-polskl 
zjazd Kupłectwa do Katowic.

Na specjalną uwagę zasługuje przemówienie p. Muchow- 
sfciego, przemawiającego w  imieniu Kaszub, który wypow iada 
się przeciwko monopolizowaniu życia gospodarczego, m ówił 
on : „Marny już monopol tyton iowy, spirytusowy, obecnie do­
wiaduje się z  prasy —  Głosu Pom orskiego — o monopolu 
solnym i zapałczanym, tego rodzaju zmiany podc naki całko­
wicie pomorską w y tw órczość "; p. W ierzbow sk iego i Buzy, 
—  którzy mówił o  przygotowaniu się kupłectwa do nowych 
wyborów, p. P rzybyszew sk iego i ks. prof. W ałeck iego —  o 
organizacji szkolnictwa fachowego.

O trudnościach finansowych rozw odził się szerzej skarb­
nik centrali p. FrShlich.. O rozbudzeniu zmysłu oszczędności 
w  kupiectwie i całym społeczeństwie rozwodzili s;ę szeizej 
p. Hamerski i Mikołajczak powołując się na św ieżo założone 
tow. „C iu łacze" w  W arszaw ie. P. Buza zw rócił uwagę na 
konieczność un iezależnieni się polskiego kupiectwa. Obrady 
sjazdu zakończono uchwaleniem rezolucji, która została już 
omówiona przez tow. Kupców Samodzielnych w  Toruniu, do 
wspomnianej uchwały wprowadzono tylko 2 małe zmiany na 
wniosek p. dyr. Samoiińskiego.

Rezołucja ta brzmi:
Pomorski zjazd kupców w  Chełmży z trwagi na ob y ­

watelski obow 'azek współdziałania z Rządem nad w y w a l­
czeniem Polsce rzeczyw iście wolnego, biczem nie krępo­

wanego dostępu do morza, zagwarantowanego nam przez 
traktat wersalski, a utrudnionego przez w ładze gdańskie.

w zywa cały przemy*} i kupiectwo polskie, ażeby:
ł. ani Jednym eksponatem nie zasiliło targów  gdańskich.
2. aby polscy kupcy i przem ysłowcy wstrzymali się bez­

względnie od zwiedzania tych targów , a nawet o  ile mo­
żności od wyjaizdu w  czas:e trwania targów , do Gdańska,
3. aby wszyscy polscy eksporterzy i importerzy na P o ­

morzu w  stosunkach handlowych z kupcami gdańskimi 
przestrzegali następujących zasad:

a) obustronnej korespondencji wyłącznie w  Języku poi 
skfm, b) znajomości języka polskiego przez podróżujących 
gdańskich, c ) otwarcia przez kupców gdańskich rachun­
ków czekowych w  polskiej PKO. w  Gdańsku i przekazy­
wania wszelkich należytości dla tychże kupców tylko 
przez tenże rachunek, d) dawanie swych zleceń spedy­
cyjnych na Gdańsk tylko takim formom, które zaświad 
czeniem Zjednoczenia Polskich Kupców i P rzem ysłow ców  
w  Gdańsku udowodnią, że zatrudniają polskich robotni­
ków  portowycn.

4. Ponadto zwraca się Ogólny Zjazd Kupców w  Chełm­
ży  do w ładz państwoych i samorządowych z usilną prośbą, 
aby me udzielały zleceń swych stoczni gdańskiej oraz 
gdańskiej fabryce wagonów  i innym przedsiębiorstwom do­
póty, dopóki one nie będą zatrudniać robotników polskich.

5. W  przekonaniu, że rezolucje te są wyrazem  zgodnych 
życzeń polskiego kupiectwa i przemysłu Pom orza Jakoteż 
i całej Polski.

Ogólny zjazd Kupców w  Chełm ży zwraca się z  gorą­
cym apelem do wszystkich bratnich towarzystw  o pow zię­
cie analogicznych uchwał, przyczem oświadczamy, że od 
nośnie swych członków Tow . Kupców Samodzielnych re­
spektowania zasad niniejszej rezolucji jak najściślej prze­
strzegać będz:emy i nie oofniemy się nawet przed puWicz- 
nem napiętnowaniem tych członków, którzyby ewtl. od 
dzisiejszych postanowień uchylić się pragnęli.
Pozatem uchwalono rezolucję dotyczącą lepszej obrony 

interesów tutejszego kupiectwa w Sejmie. W dalszym c’ągu 
7jazd kategorycznie przeciwstawia się dalsze) monopolizacji 
żyćła gospodarczego, jakoteż wypowiada się za zniesieniem 
dotychczas wprowadzonych monopoli.

§ e r ! i o - Ł i i K j c z a i i i e .
Ptohąilim ią Serb a -L u iy t »n . — Carmanizaeja w XIII wiaku i upadek oświaty 
wśród lądu. — Wpływy reform acji i rozłam raligilny. — Najstarsze zabytki serb­
ski# i łacińskie. — - icbal Freucel (Brancel) i Jakób Ticiu. — Ca spowodowało wy­
tworzenie się narzeczy: dolno i górno-łużyckiego. — Wiek XVIII. — Doba najwięk­

szego ucisku. — Stan dzisie;szy i ehe wiązki Polaków.

Ewangelicki proboszcz Michał Frencel (Bracel) 
Wydał w  r. 1670 przekład ewanngclji św. Mateusza i 
Marka w narzeczu budziszyńskiem. później Kazania, 
Apostolski Katechizm (listy św. Pawła do Rzymian), 
psalmy De.wMn i w końcu przekład Nowego Zakonu 
drukowany w r. 1706 w Żyła Wie. Frecel usiłował ustalić 
aarbafaą pisownię na podstawie polskiej i czeskiej; pó-

’ IL
żniej jednak odstąpił od tej pisowni i przyjął ortogra 
fję, którą według niemieckiego pisma zestawił Zacha 
Hasz Berling w r. 1689 w  księdze: „Didascalia seu or 
thografia Vandaiica“ . Uświadomienie narodowe budził 
Frencel tem, że przypominał rodakom, że naród serb 
ski nie jest odosobniony, gdyż tna pokrewnych braci 
w  Polakach, Czechach i Rusinach.

Mimo wysiłków pisarzy, ogólna oświata wśród Ser­
bów była b. niska; główną przeszkodą rozwoju tejże 
był hrak ziemlaństwa i mieszczan. Lud serbska był 
za ubogi, aby mógł swą młodzież kształcić i tym sposo­
bem wychować zastępy inteligencji, z których mogliby 
wyjść nauczyciele narodu. Najgorzej było w Dolnych 
Łużycach, gdzie lub był najbiedniejszy a ucisk niemie­
cki największy. Tam już na początku XVIII w zabro­
niono uczyć i pisać po serbsku. W  r. I7ł4 ominięto ję­
zyk serbski ze szkół i kościołów i lud został skazany 
na zupełne wynarodowienie.

W  czasach największego ucisku znaleźli jednak 
Serbo-Łużyczanie skuteczny środek na obronę swej 
narodowości. Było to dm katolików .Łużyckie sierm- 
naujum" w Pradze, założone w  r. 1706, a dla ewangeli­
ków „Serbskie stowarzyszenie kaznodziejskie" w Lip­
sku, założone w r. 1716; z instytucji tych wychodziła 
młodzież, dbała o swój ojczysty język i narodowość.

Jeśli dotychczas, po tylu wiekach ucisku, naród 
Serbo-Łużyczan żyje, jeżeli Niemcy mimo wysiłków 
nie potrafili go wynarodowić, jeśli zachował swój odrę­
bny język, literaturę, kulturę i zwyczaje —  to dziś. gdy 
dla najmniejszych nawet narodów nastała era wolności, 
odrodzona Polska powinna podać rękę ginącym bra­
ciom, powinna przypomnieć Europie tonących w morzu 
germańskiem Łużyczan i pomód-z do odrodzenia się, 
by mogli swobodnie rozwijać swą narodowość i kulturę.

Na nas, na społeczeństwie polskiem leży obowiązek 
rozwinięcie narodowo-kulturainej propagandy wśród 
Łużyczan — nie powinniśmy w tej sprawie dać się u- 
biedz Czechom, których ruchbwa propaganda zaczyna 
wśród Łużyczan działać.

A więc do czynu. Dotychczas patrzyliśmy obojętnie 
na proces wynaradawiania przez odwiecznych naszych 
wrogów bratniego narodu ale od dziś zabierzmy się do 
pracy. Niechaj powstają organizacje, które nrzy popar­
ciu całego społeczeństwa przeciwstawią się zachłan­
ności Niemców na najświętsze prawa narodu. Nie daj­
my zginąć braciom Łużyczanom

PIŚMIENNICTWO GOSPODARCZE.
„Przemysł ł Handel".

Ukazał się świeżo zeszyt 4-ty ..Przemysłu i Handlu*, 
zawierający treść następującą: Zastój w rucha budowla­
nym a przemysł — W ł G.. Waloryzacja zobow;ązań —* 
dr. J. Kulikowski, Nowa ustawa o organizacji giełd — T. 
Pieńkowski, Pożyczka francuska w Ameryce — dr. SŁ 
Kirkor pozatem znajdujemy obfity materiał inf rmacyj- 

J ny w rubrykach: Kronika krajowa. Kronika zagraniczna 
: Tw.ial informacyjny.
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Obchód piątej rocznicy oswobodzenia Grudziądza
Uroczystości niedzielne.

O jodztnte 1230 w  połminie rozpoczęło się uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne w kościele parafialnym 
£w. Mikołaja Mszę św. śpiewana, w  otoczeniu całego 
Kleru grudziądzkiego, celebrował ks. dziekan D om bek.

PO Mszy św. wypowiedział stosowne, podniosłe ka­
zanie ks. Brejski, a następnie po uroczystem „Te Denim" 
odśpiewali wszyscy błagalną prośbę „Boże coś Polskę".

Podczas nabożeństwa wykonał Chór Kościelny przy 
Farze, Zangla łacińską Mszę ku czci św. Antoniego na 
chór mieszany pod batutą swego dyrygenta p. Blocha 
i przy akompaniamencie organów przez p. prof. Heynę.

Na Offertorium śiewały bardzo pięknie solistki pp. 
Jabłońska i Lesińska duet: Moniuszki modlitwę Tntcndc 
vori.

Na mszy św. obecni byli: prezydent Włodek, sta­
rosta Ossowski, generał Kasprzycki z korpusem oficer­
skim, członkowie Magistratu, Rady Miejskiej przedsta­
wiciele przemysłu, kupiectwa, prasy, szkolnictwa, orga- 
nizacyj oświatowo-społecznych itd. oraz niezliczone tiu- 
my publiczności Kościół byl całkowicie przepełniom’.

Przez cały dzień odbywała się w  mieście naszem 
kwesta, na rzecz „Funduszu Oswobodzenia Grudziądza". 
Kwesta spotkała s:ę z należytem zrozumieniem wśród 
społeczeństwa, to też datki popłynęły hojnie i licznie.

Wieczorem o godz. 8 rozpoczął się w sali Teatru 
MijŁipdeep uroczysty obchód.

W ieczór rozpoczął przemówieniem pro z. Włodek, 
który nawiązując wspomnienia do odległej, n tak wa­
żnej i drogiej chwili z przed pięciu lat, wskazał na obo- 
wi; ki i cel pracy naszej w dobie dzisiejsze1. Przetnó: 
wierne swoje zakończył prez. W łodek okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej -  który zebrani powtórzyli z 
entuzjazmem. Następnie nastąpiły>popisy towarzystw 
śp lo »f’akic!i. orkiestry 6-1 p. p. snln skrzypcowe prof. 
<liż.e.icw:iiego, z.których pr/cRwszykCdem należy w y ­
mienić chór nteski Tow. śp. ..Lutnia" pod batutą nie­
ocenionego prof. Dawkiowiczą oraz doskonale odegraną 
arję z op. „A ida" przez orkiestro 64 p. p. pod batuta ka­
pelmistrza por. Pawłowskiego.

Natomiast z przykrością należy zaznaczyć b;,rdzo 
słaby udział społeczeństwa, a zwłaszcza inU igćucji na 
obchodzie wiccfetanij m. Oprócz przedstawicieli władz, 
duchowieństwa, prasy itd. reszto zebranych stano­
w il i . . .  członkowie występujących chórów lub ich ro­
dziny. Natomiast tej t. z w. ..teatralnej publiczności" 
brakło zunchnc. A przecież przyczj na obchodu w ie­
czornego b v ’ o drogie każdemu oswobodzmub Grudzią­
dza? Bilety równkź by ły  tanie. Tn fo* r ]" i 'vn em  się 
w ydr je. dlaczego tak inalo osób zebrało sic

Z a ć m i e n i e  r t ł o ń o a .
K nlm hacyin ; punkt zaćmienia iskazat liczne planety na horyzoncie.

ry w i ana<fz'e. — Obserwacje z ss«Jc?adu pancernika.
Gęste chmu

Całkow ite zaćmienie sońca które miało nreiscc w  soóchc 
dnia 24 stycznia br. trwało od godziny 11.41 w południe do 
godziny 5.06 popołudniu- Całość zjawiska obserwowano do­
kładnie jedynie w  północnej Am eryce i na ocean,ic Atlantyc­
kim. Oto oo mówią telegram y:

Londyn, 24. 1. (P a t-R ’utcr). Z N ow ego Jorku donoszą, 
te  dzisiejsze zaćmienie słońca widziane było doskonale we 
wschodnich częściach Stanów Zjednoczonych. W  chwalę sdy 
zaćmienie dosięgło punktu kuhninacyjnego, można było  w y ­
raźnie dostrzec niektóre planety na horyzoncie. Natomiast 
w  wielu nTejsccwośdach Kanady, szczególnie w  oko lica ’h 
O ttawy, gęste chmury ukrył} przed okiem obserwatorów 
zjawisko zaćmienia.

Berlin, 24. 1. (Pat). Z pokładu parowca ..Liguria" znajdu­
jącego się pod 42° szerokości i 48° dhigości geograficzuei, u-

slronomowie hambnrskiego obserwatorium poczynili dokładne 
spostrzeżenia podczas zaćmienia słońca.

Zaćmienie przypadło na 4 stopień znaku Wodnika.
Horoskopy aslrouomkzne zapatrują się bardzo pesymi­

stycznie na powyższe zaćmienie.
Dotknięte konstelacja państwa, względnie kraje muszą 

liczyć się z silri} m wzrostem śmiertelności, wzmożeniem się 
drożyzny, trzcsicmem zi mi, katastrofami wodneini. zb-mj u- 
rodzajami i głodem : strajkami zaburzeniami. Rok ltioporryyślny 
dla finansów, handlu i przemysłu. - - Śmierć w ysoko posta­
wieni} ch osobistości. Zawikłania wojenno na wschodzie, o- 
peracje wojskowe na zachodzie. Znakowi wodnika podlegają; 
Rosja, Polska, Prusy, Westfalia, ziemie pom iędzj Mozą a Mo- 
z.Ją, Szwecja, Abisynia. Z miast zw łaszcza: Hamburg, B re­
ma. T ry jest.Solnogród .

Wiadomości b eżą :e.
j i f i j j i J t D A R Z :  W to rek  27 styczn ia  Jana Z ło to u s tego . 

W schód słońca 7 58 zachód 4 34 
W schód ks iężyca  9 30 zacb ód *8  26 

qę
—-•* Biblioteka 1 Czytelnia T. C. L. w Grudziądzu jest o- 

twarta:
W  Muzeum (ul. Lipowa nr 28 1 ptr.) codzicm re —  z w y ­

jątkiem niedziel i świąt — od godz. 5—7. Dla dzieci w  środy 
ł soboty od godz. 4— 5.

Na Chełmińskietn przedmieściu w kancelarii parafialnej 
(ul Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5.

W  Tarpnlc, w  szkole we w torki i piątki od godz. 4 — 6.
— ** Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w  środy i 

sodo ty7 od godz. 12— 2, w  niedziele i święta od godz 11— 2.

*
— * *  Zniesienie zamknięcia Szkoły Muzycznej. Jak się w  

ostatwej chwili dowiadujemy, Min. W . R. i O. R. w  dniu 23 
'stycznia br. załatw iło formalnie sprawę Szkuty Muzycznej 
w  Grudziądzu, cofając jednocześnie rozkaz zamknięcia szkoły 
wydany przez kuratoTjum.

W  numerze jutrzejszym podamy dłuższy artykuł pocho­
dzący od osób zbliżonych do szkoły a wyjaśniający charakter 
szkoły i jej uprawnienia.

— Czy ulice miasta są śmietnikami?! Przechodząc ra­
no ulicami naszego m usta z przykrością stworJ^io trzeba, 
jak osoby, wynralajuoe składy, lokale lub resfluracjc ity. 
wynoszą śmieci zamiast do przeznaczonych do tjbgo naezyn, 
ńa jezdnię ulic. Rzecz, wprost zadziwiająca, że .ego rodzaj.! 
niechlujstwo test w  dalszy m ciągu m ożliwe, ooniinio kilka­
krotnego wskazywania ze strony prasy oraz. przez poLcjc 
sporządzanych rapoHów. Zdaje sic, że dotąd nikogo za prze- 
wime-Ja te nie ukaranoo. a o ile się to sta jo , to kary są 
r.iewątpłijiic tak nieznaczne, >e w ła ścc ie l danej rea’ ności 
względnie składu kary7 tej w e rb  nie odczuwa. Odtąd, ażeby 
jednak zmusić winnych do przestrzegania w ym ogów  kultury 
1 Wit jeny, nubEkować będziemy nazwiska ich celem napiętno­
wania. W stydzić się trzeba doprawdy lak iegr niechlujstwa 
w  mieście, które chce uchodzić za jedno z największych na 
Pomorzu.

— ** Podwyższenb cen chloba. Cech piekarski donosi 
nani, iż z powodu podwyższenia cen mąki z 39.50 z! na 46-50 zł 
za MO klg., chłcb kosztuje obecnie SO groszy (zamiast doty ch­
czasowych 70 groszy).

— *ł  Nieszczęśliwy wypadek. Przed kilku dniami pisa­
liśmy o mochybnej m ożliwości nieszczęśliwych wypadków, 
z powodu nieoświetlenia klatek schodowych. Jak z ^ n iż s z e ­
g o  widać, nic w szyscy pp. w łaściciele domów, do tego za­
stosowali się. O lóż wczoraj wiec orsm pewna starsza osoba 
zamieszkała przy ulicy Kośchiszkf wracając, do domu upadła 
wskutek panujących ciemności na schodach tak nieszczęśliwie, 
że doznała bardzo poważnych potłuczeń. Czas już najwyższy, 
ażeby miarodajne czynniki, zajcty się Powyższem  knrygodnem 
n;edlba.Istwein.

— * *  Prtjar yv kinie. W czoraj w ieczorem  o godz. 8,30 
wyibnchi pożar #  kinie ..Olimpia" przy tfficy Chełmińskiej.

Spaliły się dwa akty filmowe długości około 1000 mtr. P rzy ­
czyną pożaru b y jo  nieostrożne obchodzenie się z ąparatem 
operacyjnymi. Straż pożarna oraz policja przybyła natych­
miast na miejsce, przyczyniając się ck> zażegnania niebezpie­
czeństwa P on iew aż1 pożar trw ał zaledwie kilka sekund, 
na widowni niebezpieczeństwa nic zauważono.

— * *  Ponowna kradzlez roweru. W  ostatnim tygodniu 
zdarzy ły  s:ę w  naszem mieście bż trzy  kradzieże roweru. 
Sposób ich wykonania, każe przypuszczać, żc wszystkie po­
w yższe sprawki dokonała jedna i ta sama osoba. W  sobotę 
wieczorom  skradziono znowu p. Ludwikow i G ładyszkowi, za- 
nreszkałemu przy ul. Chełmińskiej, row er z sien' domu. Ro­
w er byrl zupełnie nowy marki „M ercedes". Poszkodowany 
oblicza stratę na 350 złotych • /

— ** Z  kroniki policyjnej. Podczas ostatniej doby7 aresz­
towano w  naszem mieście 2 psoby i wyszukiwane p iv  z hsty7 
gończe 2 osoby za k radzxż kieszonkową popełnioną na dw or­
cu i w  tramwajach miejskich oraz 1 osobę za paserstwo; ró­
żem 5 osób.

5" Poszukiwanie spadkobierców. .Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ninjsjjszcm zawiadamia, iż dnia 19 listopada 
1919 r. zmarł w  RzynTe obywatel polski Stanisław Turczyń- 
ski. syn Andrzeja i E lżbxty  Ratgałwe. urodzony dnia 16 sty­
cznia 1886 roku w Nowa-Abksandrowsku, porostu w  ki jąc spa­
dek w  sumie 664 lirów  włoskich. Zmarły pozostawi! kre­
wnych zamieszkałych w  W oskorzcw c, powiatu Szczekocny. 
wojew . Kóleck ic, rzekomo ewakuowanych do Rosji. W szel­
kie poszukiwanhi wszczęte mv.cz ministerstwo nie da j* ża­
dnego rezultatu. Niiiieiszem komunikalcm minislerstwo w zy ­
wa spadkobierców zmarłego do zgłoszenia sw oich  praw : na­
desłania ostemplowanego podania do M. S. Z. departcnieu.t 
konsnlamy Watł/.awłi, ul- Fredry 1 z .powołaniem s:c na pi­
smu K. II. a 12741 -24 z zajęczeniem dowodów stwierdzaj:: .ycl: 
stopień pokęev,'iciistwa ze zmarłym.

RUCH TOW ARZYSTW .

—(rt) Zebranie inlormacjne Związku Podoficerów  Rezer­
w y  Koja Grudziądz odbędzie się w  czwartek dnia 29 stycznia 
br. w  Hotch^Kellasa przy ulicy J W ybickiego o godz. 7-mej 
gjieczorem, Z uwagi na p lnc  sprawy, jak to zabawa, odbyć 
sic mająca w  Hoteli?! pod Złotym  Lwem  w  sobotę dtra 7 lu­
tego i inne, przybycie •wszystkich członków jest w ie lce  po­
żądane. Również podaje się wszystkim członkom do w iado­
mości. że z tona Zarządu w y łow ią  się myśl zorganizowmra 
we własnym kole orkiestry. Uprasza się zatem 
wszystkich członków muzyków, ,fak również podoficerów rcz. 
niezorgauizowanyeli o łaskawe przybycie na powyższe ze­
branie. Goście sympatycy mile widziani. (420) ZARZĄD.

— (rt) Walne Zebranie Stow. Lokatorów miasta Grudzią­
dza Odbędzie się w  czwartek dnia 29. 1. 1925 r. punktualnie o 
godz. 6 ci w ieczorem  w lokalu Dom Ludow y (dawniej Flora)- 
Na porządku dziennym ważne sprawy O liczno przybycłr 
czonków prosi (359) ZARZĄD.

— (rt) Walne Zebranie Tow. Chóru Kościelnego odbędzie 
się w  środę dn;a 2S bm. o godzinie S wieczorem  na sali pa­
rafialnej. Na porządku obrad sprawozdanie z r. 1924, w ybór 
nowego Zarządu itd. Przyjm uje się także nowych członków.

(4to) ZARZĄD.

- (rt) Tow. Spór:owc „ O L 1 M P J  V (oddział piłki nożne!)
uprasza wszystkich członków o przybycie na zw ykłe 
miesięczne, odbyć się mające w  .p ątek. dma 30. I br o gofsA 
S-mej w ieczorem  w  lokalu p. Kellasa przy tilicy Józefą W j*- 
bickiego. O liczny udział prosi (409) ZARZĄD.

- (r t ) Dorczne Walne Zebranie Związku Polaków Kre­
sów Wschodnich odbędzie się dnia 2-. 1; 1925 r. w  środę •  
godz. 7-mcj w  lokalu przy ulicy Szewskiej 15 parter. % aa- 
stępującym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie Zarząd*!,
2. sprawozdane kasowe. 3 sprawozdanie komisji rew sy joeś
4. w ybór nowego Zarządu. 5. w ybór l ouusii rew izyjnej. 6. 
wolne głosy. - Ze względu na ważność obrad o udz-a| wsźl - 
sikicli członków prosi (380) ZARZAD

- (rt) Następna lekcja kursu topograficznego odbędzie się 
we wtorek, dnia 27-go stycznia br. w  kasynie podoiiccrsKieiB 
koszarach Hallera od godziny \ 9 w ;ecyorem . Wszy^tkfon
członkom poleca się gorąco brać udział. (421.) ZARZĄD- 

Z KIN-
^  Kino „O LIM P.1A" w yśw ieca  od poniedziałku do środy 

włącznie wielki program 1 to: 1. „Napoleon l; M-tne Sans. KCn**'*' 
dramat 6 aktach, pizeplatany śniiecl.em i humorem z uro- 
cza FU •'n Richter w7 roli praczki, oraz wesołą komedję 3-akto* 
wa „Karolek na lctn!sku“. Razem 9 olbrzymich aktów. W  
śrrKlę przedstawienie dla dzieci u godz. 3-ej. Od czwartku 
„Żckizny Grobow iec".

^  Kino „ORZLŁ“. Niezmiernie interesujący film p. t-: 
,Roj ■unik o wolność" osnuty na tle głośnej powieści Fr. 
Schillera „'.Wilhelm Te ll“  w  2 seriach — 10 aktach ukaże, się 
na cktanic kfftą „O rze }"  od dziś do 29 !>m. włącznie. R zecz 
dzieje sic w  Szwajcarii za czasów panowania okrutnego na, 
nrestnika rządu austriackiego Gesslera w  świetnęj kreacii K o i*  
rada \Veid‘tar? Dla zachowania całości wrażenia obie serjd 
będą demonstrowane razem. W  czwartek I  okazji 30 -letnieg! 
jubileuszu istnienia kinematografu premiera filmu jubileuszo­
w ego „Roslta śpiewaczka ulicy".

Z Pomorza
**CH ELM NO. (Założenie radiostacji.) W  oo}ovne bieżą­

cego miesiąca urządzono w  gimnazjum męskim radiostację 
odbiorczą, dzięki zapobiegom i pracy p. Lotza, nauczyciela 
fizyki oraz dzięki ofiarności m łodzieży, obywatelstwa jal^Oteż 
wydziału poąylatowcgoJ Aparat zaznajamia słuchaczy z irons 
certami odbywajacemi się w  całej Europie. Dotychczasowe 
(4 -ry) rad jow icczory c ieszyły  się olbrzymi;: frekwencją słu­
chaczy (przeważnie m łodzreży  i wojską), iakotez dobrem 
funkcjonowaniem aparatu. Centralna Szkolą O ficerów  posiada 
m wnież radiostację odbiorczą, ale z powodu defektu w  apa­
racie koncerty rzadko i źle odhywa.ią się-

— , ł  GNIEW . (Likwidacja własności niemieckie].) Komitet 
L ikw idacyjny w  Poznaniu, postanowił zastosować likw idację, 
przez przejęcie na własność Państwa, do folwarku w  W le ł- 
kfeni Grom>w’e, obszaru 83.34,99 ba. własności .WernetŁ Un-: 
kricg ‘a.

— *+ PELPLIN - (Zgon duszpasterza.? A  Kaz rnicach zmar? 
w dniu 19. bm. ks. proboszcz i jufcślat N ikodejs Kfi^WsŁskj W 
84 roku życia, członek Sodalltutis Ignatianafe.

— ** TUCHOl A. (Osobliwa walka.) M ;cszkaftcy ra sz e łł  
miasta mieli niezwykłą sposobność oglądania w l :lce cieka­
wej walki jaką stoczył w  tych dniach m yszo łów  z wronami 
Drapieżnik ten w z lr ł się w  pow ietrze ze zrabowanym W ła­
dnym z gospodarstw kró’ iklem ażeby ulotnić się w  bezpietia- 
ne miejsce celem spożycia swej zdobyczy7. Nieszczęściem jesSJ 
hyjo, żc spostrzegły7 go wrony, które w  mgnicnui oka zebra>y 
się w  poważnej liczbie j biednego m yszołowa obrabiać dzłei 
bamf i skrzydłami zaczęły dopóty, dopóki n!e porzucił swej 
ofiary i nie uciekł przed napastnikami. T ego  tylko pragnęły 
w to p t, rzucając się ńa opuszczonego królika z którego zo­
stały tylko skóra i kości.

-  * *  W EJHEROW O. (Z  działalności kuchni ludowej.) T u. 
tejsza miejska kuchnia ludowa odżyw ia obecnie Drzeszjo 700 
osób ubogich oraz bezrobotnych. Pod  osobistem kierownict­
wem członka magistratu i radcy tibog:ch p- Michalskiego 
kuchnia funkcjonuje nadzwyczaj sprawnie. Pon iew aż datków 
dobrowolnych w p ływ a  niewiele, przeto miasto przy pomocy 
wydziału pow iatowego ponosi samo koszta utrzymania 'ku­
chni, com m o żc tc przewyższają znacznl.c budżet na rok '92* 
Obecnie prócz dobrej cirpłci strawy w 77daje się tygodniowo 
Lilka c likbów  dla każdej rodziny korzystające; z kuchni. Za­
znaczyć trzeba, że tak znacznej frekwencji w  tej r'stvtucji jak 
obecnie dotychczas jeszcze nie n-.tewano.

-  44 CHOJNICE. (Likw idacla własności niemieckiej.) K o­
mitet Liliw idacvm y w  Poznan a , postanowi! zastosować li- 
kwidacje. przez przejęcie na własność Państwa, do v części 
mająikn -Jiunu l .rw in w c y o  po-1 f'nna ..Balzer ii. .Borns". 
Właśni ści p. Gustc.wa Ln.\‘a.

-  SKR ASZEM’ 1̂. (Szkoa Przem j słn Ludowego). (Si 
Skarszewach powstaie w  pierwszycti dniach lutego szkoła 
Przem ysłu Ludowego. Dcdz'c to kurs haftu biarego. kolorowe­
go, malowania na drzew ie, robót z rafii batików i kflimkar- 
stwa. koronek klockowych, irlandzkich i trykotarzy. W szyst­
kie w-zory będą układane. jedyn:c z m o to ró w  kaszubskich, w 
miarę rozwijania się szkoły będą powstawały kolejno 
działy. Kurs będzie trw a } trzy  miesiące, napka zaś będzie n- 
dzielpna bczplatrre. T'>o uriFrwk-- kilku tygodni, gdy uczennier 
i uczniowie nabiorą pewnej wprawy, otrzym ają wynagro­
dzenie dzienne zależne od uzdolnienia i postępów w  pracy. Kó- 
inTtc( szkoły, zw róci! sic z gorącym  apelem dn społeczeńsTW* 
pomorskiego w  celu wania s’ ę do Skarszewrsklego 
Kcfa Przemysłu .Ludowego, w  którym udział wynosi tj*lko 
25 zł rocznic.

Z całe? Polski.
— * .  W ILNO . (Udaremniony napad dywersantów  na ip{- 

wark). Dnia 22 btn. w godzinach popołudniowych napaSłff 
na folwark Dowgieliszki pod W ofodkowcam i w  powłećłe 
ostrogskmi, banda dywersantów w sile 12 ludzi. Bandyci u- 
zbrojeni by-Ji w  karabin}- i granaiy ręczne. Zaalarmowane *e- 
dnak posterunki K- O. P  pospieszyły nioniciitaliiie na pomoc 
i ostrzełiwując zbliżająca się bandę, zmusiły ją do cofnięclji 
sic w las. Napad zosfa! udaremniony. P o ś cg  podjęto b 'Zzwłu- 
czuie. Prawdopodobnie jest to cześć baiid.y. która onegd*. 
napailja na folwark $wiJto, o ezem u' ćonosibśm}-. B rn J l
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ta zmierzając ku granicy usiłowała po drodze zrabować ko­
nie w Dowgieliszkach. W edług otrzymanych wiadomości 
truuuo będzie bandzie tej uciec, gdyż została otoczona.

(Aresztowanie kobiety-szplega.) Brygada wilejska Kor­
pusu Ochrony Pogranicza w  dalszym ciągu wyłapuje szpie­
gów  i oczyszcza swój teren, korzystając ze spokoju, jaki na 
odcinku tym obocnie panuje. Od dłuższego bowiem czasu dy- 
wersanci nie podjęli na tvm odcinku żadnego napadu. M iędzy 
innemi uictą została dr. a 21 bm. na granicy rosyjskie; nieja- 
kaś Joanna Both v . i  Skotowska, prarowniczka G. P. U. w  
Moskwie. Aresztowana pizyznafa się do szpiegostwa oraz że 
została wysłana z M oskw j dla specjalny ch celów  do Polski. 
Odsłoniła ona bardzo c'ckaw y plan swojego zadania. Szcze­
gó ły  tej sprawy ze względu na charakter trzymane są w ta­
jemnicy. Joanna Botli przekazana została policji politycznej.

(Srałerć dywersanta ze strachu-) Dnia 22. bm. aresztowa­
ny został w e wsi Sycew icze  w  pow. wiiejskim poznany przez 
w ładze bezpieczeństwa członek >odncj z band dywersyjnych. 
Brał on udział w  napadzie na mieszkańca wsi Pow iążyn  nie­
jakiego Kunickiego. Dywersantem  okazał się niejaki Antoni 
W ojtow icz. Równocześnie aresztowany został podkomendny 
jego Józef Rudzia. W ojtow icz b y } tak przerażony wejściem 
policji do chaty, że zmarł nu udar serca, co stwierdził przy­
wołany m iejscowy lekarz.

Hifl " JESOTT . .. ,0:» ' ■ h

- ( * )  „Przegląd Przemysłowo-Handlowy*4 nr. 1 za­
wiera treść następ.: Od Redakcji. — Życie gospodarcze 
w  Polsoe 1924 r., Alf. — Przemysł Polski^w r. 1924, Dr. 
Leon Pączewski. — Gdańskie wybryki, f)ene. — O u- 
strój gospodarstwa społecznego M. J. — Rysek wełnia­
ny w roku 1924, Inż. L. Stanisławski — Fluktuacja ba­
wełny w r. 1924, inż. L. Stanisławski. — Zabezpieczenia 
od nadużyć, T. Skarżyński. — Nowe przepisy bankowe. 
—  Sytuacja gospodarcza w Rumunii, S. L. — Sytuacja 
gospodarcza w Jugosławii, L. St • — Giełda w  roku 1924 
T. \V.--Kroniki: Krajowa: Przemysł. Handel; Finanse 
wa, Ustawy i rozporządzenia. Różne wiadomości; Ak­
cyjne Spółki nowopowstające i powiększające; Terminy 
subskrybeji; Zebrania ogólne; Kronika giełdowa M. N., 
Giełda zbożowo-łowarowa; Ostatnie kursy walut i de­
wiz; Kursy złotego na giełdach zagranicznych; Papiery 
procentowe; Giełda warszawska: Giełdy miejscowe.

O o  p r o  m u  s u  e  £  © r 4 w  g p o c K t ^ w y c I f t !
Z  dniem  i>s>eije s ł^esn is  r . b-. w{»rewt,t*i:ila pnezta abonam ent kw rarła ln ) 

Inow acja ta d la w ielu stałych czyfe ników ,,G9osu P om orsk iego 11 skaza ła  sio nie 
dooodną, wohec c z e p  zw racam y uw agę , ;::e p r z y jm o w a n i p ren u m eraty  m i e  
s i ę c z i t e  j je st dop u szczan e  w dalszym  ciąi;u. P re n w ris ra lo rz y  w ięc moc? 
wnosić abonam ent m ie s ip m y . w ursądach  wych i na ręce  listowych, Moryc
prosim y u p rze jm ie  o  p rzy jm ow an ie  wpłat jak  dotychczas.

K w ity  a b o n a m en to w e  —  d o  w y p e łn ien ia  na je d e n  a lb o  d w a  " i i ę  -
z n a jd u ją  s ię  p o n iż e j .  P r o s im y  w y c ią ć  i p od ać  za m ó w ien ie  p o c zc ie .

-  ZM IANY W T A R Y F IE  PASAŻERSKIEJ ł 
BAGAŻOWEJ NA tfO LE l. Z dniem l lutego r. b. 
wchodzi w życie dodatek do taryfy osobowej i bagażo­
wej, zawierący szereg zmian i uzupełnień. Ważniejsze 
z nich są podróżny, ujawniony z biletem niewłaściwym Inb 
bez biletu, uiszcza n.e poczwórną, lecz podw ójną opłatę 
taryfową, podróżny zaś, który sam bez wezwania zgłosi 
konduktorowi, że nie mógł nabyć biletu lub teł wykupić 
biletu dodatkowego (np. za pospiech, różnicę do klasy 
wyższej i t. p.) uiszcza tylko zw yk łą , nie zwiększoną 
opłatę oraz dodatkowo l złoty za wydame mu pokwto- 
wania; oplalę za samowolne zatrzymanie pociąeu podnie­
siono do 100 złotych; w taryfie kolęjowei na przeiazdy 
zbiorowe minim. ilość osób, z której ma się sk>adać dana 
grupa podróżnych, obniżone do 10 os< b dla wycieczek, 
oiganizowan ch przez towarzystwa sportowe, turystycz­
ne i krajoznawcze, taryfę n 1 t-zw. przesyłki nadzwy 
czajne (ekspresowe) obniżono, co niezmiernie ułatwi 
szybko przewóz artykułów spożywczych, sezonowych i tp. 
wres/cie w-poinniany dodatek zawiera takie zmiany, 
które umożliwiły ostateczną unif kację kolei górno- 
śl .skicii pod wglę łem taryf osobowych z resztą kolei

polskich, od tej więc daty znikają na G. Śląsku nawe 
te niewielkie odrębności, jakie dotychczas musiały by 
zachowane.

Jak widać z powyższego, przeprowadzone w taryfi 
zmiany mają szersze znaczenie dla ogółu podróżującym 
ąraz sfer kupieckioh i handlowych

r n s e m m
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Redaktor odpow iedzialny: Józef Kisielewski.

N in iejezem  n i m  z a s r c iy t  p o d ać d o  w ia ­
d o m o śc i, i i  u t w o r z y ł e m

Pracownię Obiraia
p r z y  P l a c u  2 3  S t y c z n i u  1 7 .

Wykami g okowie wszelkiego r e d z a i a - o *
S p e c ja ln o ś ć :  d łu g ie  b a t y  d la  p p . O f ic e r ó w .
0 * n y  k on k u ra n cy jn * ! Ć40 C e o y  k o n k u r e n c y jn e !

Proszę się przekonać, i*  obuwie jest wykonane Eulidiue 
a jednak tanio P r z r im n ję  taKŹe reperao e
m a r i a n  j R o g n l a k i ,  G r u d z * ą o z

Poszukujemy od 1 kwietnia rb. wzgi. 
woześniej z branża obeznanego (418

p o d r ó ż u j ą c e g o
władającego językiem połsk m i niemieckim 
w słowie i piśmie, obeznanego zarazem 
z pracami biuroweim.Zgł. z podaniem dotych­
czasowej działalność, oraz wymagań uprasza 
się przesłać do firmy 
V E N Z K £  & D U D A Y  G iłU D 2 lf )D £ ,

f«brvko papy dachów,: eftylacja imoly.
_ laterjaly e , „wlrna

Najsilniejsze i najlepsze

dla P . To Piekarzy
są  ty lk o

Drożdże Bieżanowskie.
Z a m ó w i e n ia  w y k o n u j ą  o d w r o t n i '

Z a k ł a d y  F r z e m y s i o w e  „ B i e ż a n ó w  “ 3 . A .
w  K r a k o w i e .  1370

**■; ,1 r *; ■et, ęw*swct |

Zamówienie,
Ninieiszetn zamawiam wyohodząoy w Grudziądzu 6 razy w tygodniu 

„G łos Pom oi sk l" na luty i m arzec i925 r. za 4,26 z ł* )  — na luty
1925 r. za 2,13 z ł *) wraz z opłatami pocztowymi. „G łos1* odbieraó 
z poozty —-  proszę dostarczyć pod pontższym adresem:*

będę

\

Im ię i nazwisko: 

Miejscowość:  . ulica i nr.
• )  N ie s to s o w n e  wy k r e ś lić .

K w i t  pocztowy
Z ł  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

tytułem przedpłaty na „ G to _  P o m o rsk i'*  za luty —  marzec 1925 r 
odebrałem, co niniejEzem potwierdzam.

ó  -----------------------------, dnia -......   — .... -......   1925.

Kambuiienie.
Ninieiszero zamawiam 

„G łos Pom orsk i1’ na luty
wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu 
i m arzec 1925 r. za 4,26 zł*) — na luty 1925 r* 

2,18 zł*) wraz z opłatami pocziowemi. „Glos Pomorski** odbierać uędę z poczty—  
prosie dostarczyć pod poniższym adresem:*)

Imię i nazwisko ........

Miejscowość:   ulica i nr.;
* ) N iestosowne w ykreślić.

H n i l  pocztowy.
z ł    ! _  _________

tytułem przedpłaty na „ G l o s  P o m o r s k i1* za luty —  marzec 1925 r. odebra­
łem, co niuiejszem potwierdzam.

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu ,,G !o s  

P o m o r s k i "  za luty 1925 r. sa 2.(3 z ł wi az z op'a ami pc ztowemi. „Głos“  
odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko_______________ __________________________ _______ ____ ____________

Miejscowość:_____________________ __________ ulica i nr.:...... .............

  dna __ ____ ______

podpisu

1325.

K w it pocztowy
Zł

tytułem przepłaty na „ G ło s  P o m o r s k i '*  za luty 1925 r. odebrałem, co ni- 
Bięjszem potwierdzam.

 ........ , dnia  -___   1925.

podpis: _______________

Zamówienie
Niuiejszem zamwiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu „Glos 

P o m o r s k i "  na luty 1925 r. za 2,13 zł. wraz z opłatami pocztowemi. „Głos“
odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: ___________    J_______ _

Miejscowość: .......  JL........... :•..........  ulica i nr.

K w it pocztowy.
Z ł.

tytułem przedpłaty na „ G lo s  P o m o r s k i "  za luty 1925 r. odebrałem, eo ł " 

mejszem potwierdzam.

dnia 1925.

podpis:....



Kino
Od dziś i dni następne do 2S bm>
codziennie o godz. 6 i 8, w niedziele o go­

dzinie 4, 6 i 8-ej
Dnia 25 stycznia 1925 r., o godz. 2 popołudniu, rozstał 

si$ z tym światem po krótkich a ciężkich cierpiemaoh Zaopa­
trzony św. Sakramentami

ś. p.

Konstanty Dajikowski
re a a k to r.

W  Zmarłym tracimy życzliwego i prawego przyjaciela, 
z którym łączyły nas szczere zympatje.

C z e ś ć  J e g o  p a m ię c i !

Związek Zew. tynkarzy i Pokr. Zaw. w  Polsce
O kręp  Qruaxi.jdx.kt.

Grudziądz. dn. 26 r tyczni a 1925 r. (422

Orzeł
Pierwszy raz w Grudziądzu! Potęgi ekranu!

Ulubieńcy publiczności!
K o nrad  W eidt, Erna Moietta, Xen»a Desni, Herman Valentin i inni 

odtwarzają główne role w monumentalnym dramacie p. t.

Bojownik o Wolność
osnutym na tle głośnej powie&ci F f .  S z y l l c r s  —  T e l l “

w  2  serjach —  10 aktach. Całość w  je d n y m  program ie*

W  pón Odtifcłek » u .  Wlbfc*

Wolowa pierś
peklevr«ua

z k a rto fe lk a m i w  but jo n ie

Z dniem 1-go lutego br. otwieramy na Targowicy Rzeźni Męskie) 
w Poznaniu BMW’ »u ter es t io m isa w y  na byd ło  i  w sze llią
trzo d ę  pod sądownie zapisaną i urzędowo zatwierdzoną 1 rmą;

B H flO n  F30MM i eALEYMSKI-
Uprze mie prosimy o łask. poparcie nastego przedsiębiorstwa, 

a z gory zapewniamy fachową i rzetelną obsługę.

Stanisław Fromm
Poznań, Półwieiska 11/12 

Tel. 1594

Jan Fromm
Poznań, Grochowe Łąfti 3 

Tel. 1717

«0
Stanisław Gałdyński

Rogoźno. Tel. 4 
Biuro, Grochowe Łąki 3, I. Tel. 1717

KINO OLIMPIA
ul. Chełmińska 20.

Od 86  d o 2 6 s liy e s O iS w łą czu ie  w ie lk i program

M r j i o t t M  i  M > m e  4  m s - g e n e
dramat w «-ciu olbrzymich aktach, pi sepia tan j  co 
chwilę momentami, wywoluyqcemi niepohamowane 

wybuchy śmiechu i humoru.
W  roli praczki — urocaa ELLEN RICHTEB.

xx. (te i
Wbeolfc kotnedjb 1* 3 aktach p. t.j

K A R O L E K  fi A  L E T N I S K U .
RatAto • olbri^mioh Łlfct&śr 

Początek przerietAwieW o godz. * i 8-ej.

W sode.2fl slyĉnm i ootł. 3-ei urzedstawieu e dla ozieci
B a c z n o ś ć ! ! !  Od czwartku dnia 29 atycania 

ŻEfz \ Z 5 Y  G R O B O W IE C  I  i I I  seria razem

Licytacja sadowa.
W  Irodę , dala 28 styczn ia  o godz. 10-.i 

praed pot., iprzedara w  drooze publiczni#! licy- 
tac,, n ieodw oła ln ie  w Strzem lęcin le przy Oru 
óaiądzu na majątku na w ięc*) dającemu: 

f*  kont, 3 źrebak i, 12 k rów , 15 
JSIowic, 9 ow iec. U  iw  ń, ora* 
całkow ity kompletny m artwy mnentars. 

Rostkow akl, kom. są i ow y.

O ^ O Ł O S Z  E N  1 E .
Dnia 9 l u t e g o  1925 br., o godz. 10 

nno odbędzie się na stacji I ł o w o  s p r z e ­
d a ż  w drodze publicznego przetargu

sosnowych 0 M m
dla koięjek polnych w następujących 
Ilościach: (414

4jó sztuk długości 1.80 m.
370 w „ 1 70 m.

2 5 7 5  „  „  1 .5 0  m .
1 0 9 3  „  „  1.30 nr

4 7  „  „  2 .4 0  m .
Podkłady zosnną oddane w dowoi 

nych ilościach naiwięcej dającemu. Za­
płata natychmiast przy licytacji.

Urząd O M  flaidlowetł Grudziądz.

Singera
maszyny do Szycia

do wszelL ich robót w ra- 
I m i  szycia wchodzącytn.

Ulatwinpe warunki spłaty. -  Reparacje.
AgenciI na po w. Grudiiądi, Chełmno, 

Świeote mogą się hgłoi i t .

SINGER, Gridziadz, ni. Mickiewicza nr. 23

Winiarnia W. MARX
Miekiew r*a 28. — W  Ctwkrlek, ŚD bm.

Wołowa pierś peklowana
i k a r te h l k a n i  w bkljonte  

nog.i w ieprzow e z groch j e  i  kapnatą 
a r  F L A K I  ę n  416

Formularze
potrzebne do

Ubezpieczenia 2 bezrobocia

Da sprzedma: l
rtrizylo rjiiin  
słeł krewi icki 
duży siyid tumowT 
2 1*1 : i *  d r wrenwani*
1 żelazko s p iry tu s o w e
2 łóżka
2 um yw a lk i 
duży $161 jad aln y 
6 k rze s e ł, biurka 
s tó ł do kanapy 
la m p y e ie k b y c z n e  
żyra n d o l oo o ś w . ga zó w , 
u rzą d ze n ie  k u c n e n n e
Tornńaka nr. 9, i lewo.

poleca

DRUKARNIA POMORSKA Tow
A kt.

r o K z k k ą j e n y
biegłą maszynistkę
włada|ącą językiem polekim i niemieek.rr, 
w alowió i pitnie natjrch miaat. (412

„ Ź Y W N O P O L "
Ronin 9 *a Contr. Opn I Żywność. 
Grudziądz, Plaa 23-go Stycznia nr. 11.

Płuc 83 styotnia ar 83. J a k a b im .

■ Ć M Y 'mX poeaąwaay w pierwsso-
■r odpiatą riednam wykonaniu

| S p ra mdmkm (

W » g c
k o n y s t n u  n a  sp rz ed a ł
Jakubom  ik i.D J n g a !9 /2 0  
Zgł. Od M  Wlecz. |3bl

Flattnrna
(Rolwiga) 50 do 60 etr 
i 1 d *  jglcib .w/ p « « łg  
)6Bt nas iirzeJai. 34* 
Juljatafloti ntkkl)

ruisTi, kowalski, 
Wybick ego 44.

Zającei -
JK** duże okaz; 

sERIp obciągnięte 
zztnka 5 ił. poleca

Willy Marx,
417) M ick iew icza  28.

B a e a u o i e !

   ■
tat o  na sp r z e d tz  

M ic k ie w ic z a  19 (348

1 stół salon. 4 krzesełka 
(gn id e lk i) krzesło biurk. 
lampa flizo w a .p fic  żel. 
lid. u t y c k n .  d i  sgrzed.
In ło trń a e  ■ ud* e li adm . 
G łosu Potn pod ar. 356

f o r t a p i a n  .  a r a ,
( a k r z y ito )  i  w l o a k l e  
u k r i t p c e  n a  sp rzed
Z g ł R a d z y ń sk a  18a II 1

Baczność!
F o t o g r a f i e

pi •s zp o rłow e
w pół godtiftie

I Zakład fotograficzny,
| 174 3-po Mi a 10.

N auczyciel, Pomorzanin, 
k tó r y  p ra co w a ł w sw ym  
zaw od zie  3 la ta , poszu- 
k u ie  odpow iedn ie .

p o s a d y  
w  JB a  ii U u
lub in'<ym urzęd zie  od 1 
111. 1935 r. Ł>-skswe 
sg łe szen ia  dc G łosu  P o­
m orsk iego pod n r .  4 1 1

415

P o s tu k u ję  nfctj ihftuszt

mieszkania
um tbl. z łożon ego  z 2 lub 
3 pokoji z o t s  w»itf(.ścią 
kuchni. O lerty  do O łosn  
Pomorsk, pod n r .  4 1 6

Pokoi umitioftBRy
frou  o w y  do w vc:» 'ęó ia
K o śc .u szk i 4(742, i  p. 1.

P o k ó j  um ebl, dla 2 
ouób da w yr<ajęcia od 
1. II. 25 r Tuuza-*aka  
U ro b ią  nr 16 I  p ię  i -< 
□a lew o .

M nw anU M iksna
U i u t a  w y ć f i f l w i n i s j

Stenografji
w yucza liatc « n .t  a zyb k e, 
;aknt idokładttiei a U a-
raftćla) 2136

i n t t y U I  
i i e n o g r a i l e z n  t 
Wlfłłm/łtakctcwzk* : 9
Ż»d*ićie obszefoyci 
pl&lajch prô DłJkrkire'

l Z i  b y

/ U U B IO W
papiery w o isk . na u a iw  
M. S. KozłoWBki. Odda) 
proszę  Tryntlkl thW  1H f f

ZmJazl wię PiKS 
Ourbrać *a 7.Hrotem kowat. 
M.. Tarpoo, Grtldzlądfcka 1134ó Kalfcfcwjtkt

K O  k u  
4  M J>ą w y*b«« ir e b t ą  
gn iadą  ‘'Incz, m ocno abu- 
d« ran ą , w a aa tpraed at. 
W n i. HpytballM, 

S k en .b n icM k , 
por ita  1 k o lo) elzombruk.

c R i i m

Krawiec Bledszy
oraz

i w ł t ą ę i .  i i t r d e k k ą  
p b e j w k u j *  
S o ł t y s i a k ,  

Biidk.ew..fia 18, I  pif.

S k r a d i i t n e  m
piorr w oiskoW e W Gro 
d z ią iz u  na Pb 2 3 S iy c z m a . 
U n iew ażn ia  »ię tak„w e  
K. S iem iani:oW 5«i IVi- 
ktorowu. poct P ęb in .e  

pow. G rud-.iądr

Ozie Ba krawczyp’
■ z y i o  e le g a n c k ą  g a fd e t 
rb b ę ó a m a k ą , p łenreae  
u b ran k a  da Ocioce n o n a  
p bza dói, Cm za  dz en n ą  
Opłatą 2,5(1 « ł. Z g ł upr. 
s ię  1 rz< s ła ć  d o  G łosu  

P o u i brak ibgo nr. 354

Na sezon postny polecamy ju ż  dzisiaj nasza znane jako pierwszorzędne

|! Powidła Śliwkowe
I  C. F. Muller & Syn, B o g u s z e  w o  ( P o m , )

r I £3

02722024



W  niedzielę 25-go atyczi.ia o godzinie 2-giej popołudniu zasnuł w Bogu. opatrzony św Sakramentami moi naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy orciec, ś. p. redaktor

H O N S T A 1 T Y  D 1B K O W S H I
i

przeżywszy lat 44.
Nabożeństwo żałobne o godi-init. 10-tej pized pof w kościele lamym, pogrzeb z  domu żałoby c godz, 3 popołudniu, 

o czem zawiadamia w  ciężkim smutku pogrążona

ŻONA z DZIEĆMI.

Wczorajszej niedzieli zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakra­
mentami redaktor pism wychodzących naszym nakładem,

Kr»nsts?itvOąbkowski
W Zmarłym tracimy współpiacownika któremu praca dla dobra Ojczyzny, a szcze­

gólnie Pomorza potrzebą była nietyłko rozumu, ale i serca.

Pamięć o przedwcześnie Zmarłym zachowamy na długie czasy.

Grudziądz, dnia zo stycznia. 1925 r.

Zarząd
Współpracownicy redakcyjni, biurnw' i techniczni 

„ M a r n i  Pomorskiej" Tow. Akc.

W niedzielę, dnia 25-go bm. o godz, 14 zasnął w Bogu zaopatrzony Najśw. Sakramentami
ś. p.

Konstanty Dąbkowski
R edaktor

b. P re ze s  S yn d yk a tu  D z ie n n ik a rz y  P o m o rsk ich .
W Zmarłym tracimy ukochanego i szczerego kolegę.

Syndykat Dziennikarzy Pomorskich.
Grudziądz, dnia 26 go stycznia I92ó r.


